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D W U T Y G O D N I K  P O Ś W I Ę C O N Y  T U R Y ST Y C E . K O M U N IK A C JI, O C H R O N IE  PR Z Y R O D Y , U Z D R O W I S K O M ,  
H O T E L A R S T W U  i P R Z E M Y S Ł O W I T U R Y S T Y C Z N E M U

Coraz wyraźniej Winobranie

F r a g m e n t  z  w i n o b r a n i a  w  o k o l i c y  W a r n y

P O L S K A  J E S I E Ń
66% u l g i  k o le  ¡ow ej P o b y t y  W ycieczki
na podstawie kart L.P.T. ryczałtowe g r u p o w e

WYBRZEŻE MORSKIE, BESKIDY SUSKIE, HUCULSZCZYZHfl, TATRY, ZALESZCZYKI 
Z a p i s y  i i n f o r m a c j e  O  R  B  I S

I W O N I C Z  — Z D R Ó J
P O L E C A  W  III S E Z O N I E  T A N I E  R Y C Z A Ł T Y

3 -ty g o d n io w y  p o b y t  z ku rac ją  153 zl.
Z n i ż k a  k o i e j o w e  Ż ą d a j c i j e  p r o s p e k t ó w

TANIE PODRÓŻE DO Z. S. S. R.

Specjalne wycieczki: przemysłowe, pedagogiczne, sportowe  

i dla lekarzy przez „I N  T O  U R I S  T”

Szczegółowych informacyj udzielajq

W S Z Y S T K I E  P L A C Ó W K I  ,,ORBISU**
oraz D zia ł Turysłyki Sow ieckiej, W arszaw a, M arsza łko w sk a  153

Sprzedaż biletów kolejowych i okrętowych na Bliski i Daleki Wschód oraz 
do Palestyny i z powrotem przez Z. S. R. R.

S z y d ł o  z  w o r k a

Po wielkiej serji k a tas tro f ko­
lejowych wskazywaliśm y wyraź­
nie na ich źródło: wadliw ą orga­
nizację adm inistracji kolejowej 
na najw yższych szczeblach, pole­
gającą w  pierwszym  rzędzie na 
braku fachowców, a przepełnie­
niu urzędów personelem, rek ru tu ­
jącym  się w praw dzie z ludzi n ie­
zwykle czcigodnych, ale 'komplet­
nych laików, nadających się do­
brze do kom enderowania, w 
rzadkim  wypadku jednak  do p ra ­
cy o tak  specjalnym  charakterze, 
jakim  jes t kolejnictwo, w ym aga­
jąca przede wszystkim , fachowo­
ści.

W nieodpowiednim doborze 
personelu adm inistracyjnego tkwi 
źródło wielu dalszych niedom agań 
naszego kolejnictw a: b rak  należy­
tego zrozum ienia dla potrzeb ta ­
borowych, nieoględne planowanie 
budżetowe, którego skutkiem  są 
nadm iernie rozbudowane budżety 
personalne w  centrali i głodowe 
nieomal zarobki pracowników ru ­
chu i w arsztatów , nepotyzm w 
obsadzaniu posad, a przede wszy­
stkim  wadliw a polityka personal­
na. Ta ostatn ia nie liczy się w 
M inisterstw ie Kom unikacji z is­
tniejącym i w arunkam i rynku p ra ­
cy i chciałaby stosować kategor- 
je  rygorów w przedsiębiorstwie 
najw ybitniej w  świecie przem ys­
łowym. Stąd też pochodżi b rak  
młodych sił fachowych, k tóre s tro ­
nią od M inisterstw a Kom unika­
cji, proponującego im grotesko­
we pensje, w ystarczające zale­
dwie na papierosy, stąd  też po­
chodzi zła organizacja pracy w 
działach ruchu i w arsztatów , no­
sząca w yraźne piętno krótkow zro­
cznego wyzysku kapitalistyczne­
go, dążącego do ja k  najw iększej 
eksploatacji sił pracowników za 
możliwie najniższe płace, tej sa­
mej eksploatacji, k tó ra  w k ró t­
kim czasie w yczerpuje pracow ni­
ków nerwowo i fizycznie i albo 
czyni z nich przedwczesnych in­
walidów, albo tak  dalece obniża 
w końcu w artość ich pracy, że na­
stępu ją  katastro fy .

że tak  jest, nie można się dzi­
wić. Rządzenie za pomocą komen­
dy „baczność“ i „pow stań“ dobre 
jes t raz do roku w czasie parady  
przysposobienia kolejowego. W co­
dziennych stosunkach nie da się 
utrzym ać na dłuższą m etę i w  
końcu doprowadzi kolej arstw o ty l­
ko do stanu „padn ij“ .

Kiedy przed kilku laty  rozpo­
czął się om awiany proces w obsa­
dzaniu adm inistracji kolejowej, 
zdawało się wielu optymistom, że

I zasługi położone dla k ra ju  w in­
nych dziedzinach lub też wysokie 

| poparcia zastąpić m ogą facho­
wość. N astępne la ta  powoli roz­
wiewały te iluzje, zaś ser je  ka tas­
tro f  ostatecznie wysunęły szydło 
z worka. Czy potrafiono wyciąg­
nąć z tego konsekwencje? Zaraz 
zobaczymy. ,

T a b o r

Dokładne dane, dotyczące s ta ­
nu zniszczenia taboru, szczegónie 
parowozowego, ogłosił k ilkakrot­
nie inż. A leksander Pawłowski, o- 
gólnie w Polsce uznany za n a j­
większy au to ry tet w  te j sp ra­
wie. Jego refe ra ty  w  Stow arzy­
szeniu Techników wywołały 
praw dziw ą sensację. N ikt bowiem 
nie przypuszczał, że kolejnictwo 
nasze znajdujące się aż w tak  wiel­
kim stanie upadku. Ale na tym  
skończyło się. M emorjały inż. A. 
Pawłowskiego, składane w Mini- i 
sterstw ie Kom unikacji, spotkały 
się z chłodnym przyjęciem. Tam 
wiedzą wszystko lepiej, bo dla 
czego właściwie laicy m ają  wie­
dzieć gorzej od kolejarza, który 
całe życie ¡spędził w  swoim fachu?
I dlaczego zatruw ać sobie spokój 
a larm am i? I wogóle, poco przed­
siębrać wielkie, kosztowne i ¡kło­
potliwe prace, kiedy... łatw iej jes t 
za pośrednictwem  usłużnego refe­
ra tu  prasowego i jeszcze usłuż- 
niejszyeh niektórych organów 
prasowych uspokoić opinję publi­
czną ! Przecież ani dziś, ani ju tro  
nie staną wszystkie; chore paro­
wozy, a pojutrze może już nie być 
na stanowisku tego, k tóry  odpo­
wiada za ten  stan?

Przecież M inisterstw o posiada 
ludzi uniw ersalnych i widzieliśmy 
już, jak  jeden z jego dygnitarzy 
po trafił być równie dobrym  dy­
rektorem  tram w ajów , następnie 
prezydentem  jednego z najw ięk­
szych m iast Polski, następnie zaś 
znowu prezesem dyrekcji kolejo­
wej. Czy tak i dygnitarz wogóle 
posiada jakieś poczucie odpowie­
dzialności za swoją działalność, 
skoro z taką  łatwością może z 
dziś na  ju tro  zmieniać rodzaj p ra ­
cy i w  odpowiedniej chwili prze­
nosić się po angielsku na  inne s ta ­
nowisko, pozostawiając swemu 
następcy wszystkie skutki swego 
urzędowania, publiczności zaś—od 
czuwanie ich na w łasnych połam a­
nych kościach?

Dla ścisłości zaznaczyć należy, 
że om awiany dygnitarz nie spo­
wodował ani pośrednio ani bezpo­
średnio żadnej ka tastro fy , a  cyto­
wany jes t tu ta j jedynie jako b a r­
dzo w yrazisty  przykład stosun-
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ków, panujących przy ul. Chału­
bińskiego.

Zbyt wiele m iejsca zajęłoby tu  
wyliczanie w szystkich innych 
przyczyn, dla których tabor nasz 
um iera, a  interesujących się tą  
spraw ą odsyłamy do wspom nia­
nej pracy inż. A. Pawłowskiego. 
Stw ierdzić należy jedynie k a tas­
trofalne pogarszanie się taboru 
nieomaJ z dnia na dzień. Nie za­
pobiegnie temu nic oprócz racjo­
nalnej pracy od podstaw, wykony­
w anej przez fachowców. N aj­
m niej zaś może pomóc tu  w ysta­
w ianie legendarnego parowozu o- 
pływowego na wystawie parys­
kiej, lub inne tego rodzaju m eto­
dy reklam iarskie, nie poważne i 
kom prom itujące nas. Bo przecież 
dla żadnego fachowca zagranicz­
nego nie je s t tajem nicą opłakany 
s ta n  naszych parowozów.

N a g ł a  ś m i e r ć  i  o b ł ę d  

n a  p a r o w o z a c h

Nie sposób cytować wszystkiego', 
co dochodzi do wiadomości ogółu 
o stosunkach pracowniczych. Gru­
by tom nie zmieściłby tego, a im 
więcej faktów  cytowanoby, tem 
bardziej ludzie uważaliby je za 
ponurą  legendę. Tem nie mniej 
niektóre z nich w arte  są zanotow a­
nia, jako podkreślające w arunki 
niebezpieczeństwa na kolejach.

K ilkakrotnie akcentowaliśmy 
przemęczenie pracowników jako  
jedną z najw ażniejszych przyczyn 
katastro f. Otóż maszyniści, a więc 
najbardziej odpowiedzialni za 
bezpieczeństwo podróżnych, zosta­
li doprowadzeni np. w  parowozow­
ni w  Skarżysku do tego, że wy­
jeżdżają miesięćznie 280 godzin 
zam iast przepisowych 204, pomoc­
nicy ich zaś naw et dochodzą do 
830 godzin. Nie mówiąc o ja sk ra ­
wym pogwałceniu ustaw y o czasie 
pracy, łatwo jes t zorjentow ać się 
wiele w art je s t tak i m aszynista, 
jeżdżący praw ie bez wypoczynku. 
N ic też dziwnego, że kiedy pewne­
go dnia zjaw iła się w  Skarżysku 
kom isja lekarska, z punktu zdys­
kwalifikowała 17 m aszynistów  i 
pomocników. Tych samych, k tó ­
rzy jeszcze w przedzień prow a­
dzili pociągi, przepełnione publicz­
nością !

W tym  samym Skarżysku zda­
rzały się nawet tragiczne wypad"- 
ki nagłych zgonów na parowozach 
w czasie jazdy. W ten  sposób 
zmarli ostatnio maszyniści Gór­
ski, Berus, R etarsk i i Sobolewski. 
Bywały również wypadki ostrych 
napadów chorób umysłowych na 
służbie. O fiarą ich padli niedaw ­
ni m aszyniści Szubert i W ilczyń­
ski.

Jak  wobec tego wygląda bezpie­
czeństwo na  kolejach, przy 16 go­
dzinach pracy maszynistów, nie 
trzeba chyba opisywać.

P r a c a  i  p ł a c a

N aw iązując do tych faktów  
„Robotnik“ p isze :

„ P a rę  ty s ięcy  młodych, k o le ja rzy  w  
Polsce, uzdolnionych fachow o, z odpo­
w iednim i egzam inam i w yrzucono n a  
b ru k  z k ilkudziesięciozło tow ą em ery tu ­
r ą  i  —  p rzy  ta k m  w yczerpan iu  i p rze ­
m ęczeniu k o le ja rzy  w  czynnej służbie 
—  nie pow ołuje się ich  z pow rotem  n a

poprzednio zajm ow ane s tan o w isk a?  To 
w yw ołuje rozgoryczenie  i fe rm e n t w śród 
p a trz ą c y c h  n a  tę  n iespraw ied liw ość 
ko le jarzy , zw łaszcza, że d y rek c ja  t łu ­
m aczy  się zaw sze b rak iem  personelu.

W  końcu  na leży  p rzedstaw ić, ja k  
P K P  w y n ag rad za  d ługoletn ich  p racow ­
ników , m ający ch  nieszczęście być cza ­
sow ym i.

R obotnik , k tó i.y  pełni obow iązki 
p rzejazdow ego i p racu je  n a  kolei od 
1920 r., o trzy m y w ał do te j p o ry  po 4 
zł. 25 g r. dziennie. O becnie bez żadnego 
w ym ów ienia zm niejszono m u dniów kę 
na  3 zł. 50 i to  w  ty m  czasie, k iedy 
d rożyzna s ta le  od pew nego czasu  ro ś­
nie.

Z zarobków  ty ch  są  jeszcze p o trą c e ­
n ia: U bezpeczaln ia  Społeczna 4 r \  23 
gr., za  m ieszkan ie  służbow e 8 zł. 11 gr., 
F un d u sz  P ra c y  91 gr., n a  pom nik M ar­
sza łk a  46 gr., Z w iązek 4 zł., K PW  1 
v,i, R odzina K olejow a 1 zł., L O PP  50 
gr.

Z ty ch  sw oich nędznych  poborów  
m usi kupić jeszcze m iotłę, w iad ro  n a  
w odę do pod lew an ia  p rze jazdu , pa ln ik i 
do ręcznych  la ta re k , a  n aw e t i z a p a ł­
ki, bo ko le j m u s i stosow ać oszczędności 
n a  w szystkim , i gdzie się da, a  ta k i 
b iedak zm uszony  je s t  nabyć p trzebne  
m u rzeczy  do w ykonyw an ia  obow ią­
zków  służbow ych, z a  sw oje w łasne p ie­
niądze,

P racow n icy  kolejow i sądzą , że tą  
d rogą  d o trą  do P a n a  D y re k to ra  Kolei, 
k tó ry  położy k re s  tem u  w yzyskow i 
■oracy n a  kolei i uchron i pracow ników  
od w ypadków “ .

Nie trzeba chyba dodawać, że 
słowa te nie dotarły do pana  dy­
rektora...

J a k a  p a n ,  t a k i  k r a m

A teraz inny przykład, tym  r a ­
zem z życia Elektrycznych Kolei 
Dojazdowych.

Dnia 15.9 odbyła się rozpraw a 
sądowa przeciwko Franciszkowi 
WąsikOwskiemu, oskarżonemu o 
spowodowanie w  dn. 6.9 1936 r. 
k a tastro fy  przez karygodne nie­
dbalstwo, wskutek czego utracił 
życie Płuciennik a kilkanaście o- 
sób zostało rannych.

Przeszło 40 świadków wykaza­
ło niezbicie, iż w inę za katastro fę  
w dn. 6.9 i 2.10 r. ub. ponosi za­
rząd E.K.D. Pracow nicy byli prze­
ciążani pracą, prądując często do 
20 godz. na  dobę z 4— 5 godzin­
nym nocnym odpoczynkiem. P ra ­
cownicy byli dobierani z pomię­
dzy ludzi niewykwalifikowanych, 
najczęściej okolicznego chłopstwa, 
zaś płaca nie przekraczała 80 gr. 
na godzinę.

Gdy pracownicy zwracali uwa­
gę na  złe hamulce i wadliwie funk­
cjonującą sygnalizację, grożono re­
dukcją, twierdząc, że są przem ą­
drzali.

W dniu krytycznym  Wąsikow- 
siki objął'Służbę o godz, 4-tej rano,, 
m ając za sobą 20 godlzin pracy w 
dniu poprzednim  i zaledwie 4 i pół 
godziny odpoczynku.

W  Komorowie dyżurny ruchu 
zawiadomił W ąsikowskiego, że 
sygnalizacja popsuta i nie należy 
zwracać na n ią uwagi. Pociąg sto­
jący n a  stac ji w  Szczęśliwcach, 
w skutek lekkiej m gły porannej, 
spostrzegł w  ostatniej chwili,. Ja k ­
kolwiek po puszczeniu hamulców 
w iruch mógł ratow ać się w yska­
kując, nie zrobił tego, czyniąc 
nadludzkie wysiłki, trw a jąc  na po­
sterunku do ostatniej chwili.

N ie udało mu się jednak  zapo­
biec katastrofie . R ezultat —  1 o- 
soba zabita, kilkanaście rannych, 
on zaś sam pogruchotane obie no­

gi i ogólne kontuzje tak, że jest 
dziś 100 proc. inwalidą.

Naw iązując do tego procesu, 
„Dziennik Poranny“ pisze :

„P roces te n  odsłan ia  n iesłychane 
stosunk i, p an u jące  w  bogatym  i w ielce 
ren tow nym  p rzedsięb io rstw ie. Z ep su ta  
syg n a lizac ja  n a  torze, b ra k  d o sta tecz ­
nego dozoru technicznego  nad  tabo rem  
kolejow ym , przem ęczenie w y zysk iw a­
nego w  niegodny sposób personelu  — 
eto  obraz  gospodark i w  „E lek trycznych  
K olejach D ojazdow ych“,, k tó ry m i jeż ­
dżą co dzień se tk i pasażerów  w  z a u fa ­
niu, że o ich bezpieczeństw o troszczy 
się pom na odpow iedzialności za  ich ży ­
cie d y rek c ja  bogatego  przedsięb ior­
stw a.

D y rek c ja  ,,E K D “ na  ław ie o skarżo­
nych w  procesie  ty m  nie zasiada. Dy- 
rek ce ja  „E K D “ w ypłaciła  okaleczonym  
w  k a ta s tro f ie  pasażerom  odszkodow a­
n ia  pieniężne i zapew ne uw aża, żo je s t 
w  zupełnym  porządku . Za k a ta s tro fę  
odpow iada m oto rn iczy . A le k to  odpo­
w iada z a  w aru n k i, w  k tó ­
rych un iknięcie k a ta s tro fy  m ożna u- 
w ażać z a  w y p a d e k ? “

W „Wieczorze W arszaw skim “ 
zaś czytam y: ,

„O kazuje się, że trag ezn eg o  dn ia  
ob ją ł on w agon  m oto row y  w  s ta n ie  nie 
g w a ra n tu ją c y m  żadnego bezpieczeń­
stw a, m ianow icie z popsu tym  h am u l­
cam i, k tó re  nie działały . M imo to  jed ­
nak  pojechał, bo dyżu rny  pow iedział, 
żeby nie m aru d z ił“.

Czy dyrekcja E.K.D. została 
pociągnięta za tę katastro fę  do 
odpowiedzialności? Tak samo po­
została bezkarna, jak  i wyżsi dyg­
nitarze PK P za poprzednie ka tas­
trofy. K ary  ponieśli we wszy­
stk ich  wypadkach tylko najniżsi 
funkcjonarjusze. śm iercią i kale­
ctwem za nieswoje winy zapłacili 
również tylko oni. Ci, którzy stw o­
rzyli te fata lne w arunki p racy  i 
u trzym ują je  nadal, pozostają nie­
tknięci.

E l i  m i n a t o r z y  j  p r a s a

P rasa  bezstronna nie p rzesta­
je bić na alarm , ale to  nie wiele 
pomaga. Salonki krążą po dawne­
mu, a  wysoko ustosunkowani 
dygnitarze co miesiąc jeżdżą za 
granicę „dla studjów kolejni­
ctw a“. Nic tam  zresztą nie stu- 
d ju ją, gdyż ani jedna  z wypróbo­
wanych dobrych metod bezpie­
czeństwa na kolejach zachodu nie 
została u nas zastosowana. Ale za 
to nu rzają  się po uszy w  zaszczy­
tach i gorliwie bankietu ją  . Na 
to zawsze znajdu ją  się pieniądze!

Z p rasą  bezstronną, będącą su­
mieniem społecznym, M inisters­
two załatw ia się krótko : ogłasza­
ją  za „w roga ludu“, zatyka oczy 
i uszy i nie reaguje n a  nic.

System  przem ilczania i ignoro­
wania wszelkich głosów bezstronej 
krytyki najbardziej odpowiada 
m entalności niektórych panów z 
M. Chałubińskiego, k tórzy w  jak iś 

nieprawdopodobny sposób powo­
łani zostali do utrzym yw ania kon­
tak tu  z opinją publiczną, Myliłby 
się jednak  ktoś, kto stwierdziłby, 
że nie reagu ją  oni wcale n a  k ry ­
tyczne głosy bezstronnej prasy. 
Taki np. p.Rożałowski reaguje w 
ten  sposób, że „nie sw ojej“ prasie 
nie udziela zniżek kolejowych i 
nie zaprasza je j n a  m inisterjalne 
konferencje prasowe. W ten  spo­
sób „odgryw a się“ .

Anegdotyczny Pipm an, przy­
chwyciwszy żonę in  flag ran ti na 
kanapie, również „odegrał się“

ra n ie j : sprzedał kanapę. Oby-
Iwaj panowie uważają, że w ten 
:posób... załatw ili spraw ę.

W  d o m u  w i s i e l c a . . .

Kiedy jednak opinja publiczna 
nie daje się więcej tum anie, kie­
dy kry tyka sta je  się już zbyt do­
kuczliwą, a ciśnienie atm osferycz­
ne kotła m inisterjalnego gotowe 
jes t wysadzić w powietrze z w y­
godnego fotela tego czy innego 
Dygnitarza, stosuje się inne m eto­
dy: k ieru je się uwagę publiczną
w inną stronę. Przed niewielu 
miesiącami, w  okresie serji ka tas­
trof, świecono publiczności w o- 
czy... sta tystyką zagraniczną. Wy­
nikało z niej, iż gdzie indziej jes t 
gorzej niż u nas, niem a więc żad­
nego powodu do alarmów. Byli 
naw et tacy, do których to prze­
mawiało.

I w  ostatnich dniach również 
próbowano w yjaśnić nam  nasze 
„szczęście negatyw ne“, o którym  
dotychczas nie wiedzieliśmy. Oto 

jeden z przysięgłych chwalców 
dygnitarzy m inisterjalnych, no r­
m alny czerwoniak warszaw ski, 
wyskoczył z niedorzecznym a r ty ­
kułem o łokciowym itytule : „Ko­
leje francuskie —  śm iertelną pu­
łapką dla podróżnych“ , usiłując do 
wieść, że tam  właśnie, w  k ra ju  o 

■i j wyższej kulturze świata,, kole- 
e służą po to, aby m ordować pa­

sażerów. Inaczej mówić —  u nas 
est jeszcze ra j.

I kto m ówi? Organ, redago­
wany przez b ra ta  byłego m inistra  
komunikacji, k tóry  odznaczył się 
tym, że za jego czasów zaczęło się 
rozprzężenie ko lejn ictw a!

Podobno w domu wisielca nie 
mówi się o sznurku. Ale... je s t to 
przysłowie pochodzące z F rancji, 
kraju ... pułapek na pasażerów.

U naszych wisielców nie słysza­
no zapewnie o nim  jeszcze.

J a k  s i ę  ł o  s k o ń c z y  ?

Dzban nosi wodę, dopóki ucho 
nie urwrie się. B iurokratyczny 
diziba-n z ul. Chałubińskiego był 
wielokrotnie wprawdzie uderzany 
po uchu, narazie jednak  trzym a 
się ono jeszcze dość mocno i, ku 
pokrzepieniu serc wodonosicieli, 
nic nie zapowiada żadnych zmian. 
Jedyną pociechą dla op in ji publicz 
lej może być tu ta j tylko na jsm u t­

niejsza teo rja  „im gorzej, tem  le­
p ie j“ . Albowiem, skoro nic innego 
nie istnieje, pozostaje tylko liczyć 
na to, że pp. biurokraci sami do­
prowadzą się do absurdu, k tóry  
ich w  końcu samych zje, ja k  ów 
przysłowiowy wąż.

A że proces ten już rozpoczął 
się — widać to  coraz w yraźniej.

IN FO RM A C JA  
P R A S O W A  
P O L S K A

Biuro w i a d o m o ś c i  
z prasy w  w ycin k ach  

W a r s z a w a  
ul. Bracka 3, ie lefon  9.41-53

j



Jak podróżujq królowie i dyktatorzy?
Im  wyższe jes t stanowisko spo­

łeczne podróżnego, tym  bardziej 
skomplikowane są jego podróże.

P rzeciętny śm iertelnik podróżu­
je  cicho i skromnie. Niezauważo­
ny przez nikogo przem ierza glob 
ziemski w  poszukiwaniu wrażeń, 
które go in teresu ją, znajduje je  i 
na  tym  polega przyjem ność jego 
podróży.

W przeciwieństwie do niego, cr 
soby, stojące na najwyższych 
szczeblach drabiny społecznej, po­
dróżują w  ten  sposób, że nic nie 
zwiedzają, s ta ją  się natom iast 
same przedmiotem powszechnej u- 
wagi, często zaś naw et sensacji.

Podróże królów i dyktatorów  
oczywiście nie m ają  nic wspólne­
go z turystyką. Tern nie mniej 
ciekawy jes t sposób odbywania 
tych podróży, szczególnie zaś o rga­
nizacji bezpieczeństwa królów i 
dyktatorów  w czasie ich podró­
ży.

W  h o te lu

— Moi państwo, proszę o zgodę 
na zmianę pokojów!

Gdy uprzejm y szef wielkiego 
hotelu zw raca się z tak ą  prośbą 
do niektórych gości, jest to nie­
w ątpliw y dowód, że uprzedzono 
go o przybyciu znakomitej osobi­
stości.

Policja zam awia w  takich wypad­
kach dla siebie pokoje sąsiadującej

apartam entam i, w  których m aj 
zr mieszkać król lub dyktator. 
Opróżnia się również pokoje, le­
żące o piętro wyżej i niżej. Lu­
dzie w skrom nej, nie rzucającej 
się w oczy odzieży, opukują ściany, 
przeglądają skrupulatnie wszyst­
kie kąty i poddają bacznej obser­
wacji służbę, k tórej skład powięk­
sza się zwykle o kilku przebra­
nych agentów policji, czuw ają­
cych bezpośrednio nad bezpie­
czeństwem wysokiego gościa.

je, w iedeńska centrala powiado­
miłaby niezwłocznie o tym  fakcie 
berlńską policję, przesyłając jed ­
nocześnie dokładny opis p owierz- 
;howności „w roga“ .

„ C z e r w o n a  K s ię g a “

Dokładne wskazówki dotyczące o- 
chrony wysokich politycznych gości 
zaw iera t. zw. „Czerwona Księ­
ga“ francuskiej ta jne j policji, 
służącej od dawna jako wzór dla 
służby bezpieczeństwa wszystkich 
krajów . „Czerwona K sięga“ poda­
je przedewszystkim wskazówki o- 
chrony drogi, k tó rą  przybywa 
gość. Gdy w roku 1904 rosyjska 
pa ra  cesarska przybyła do F ra n ­
cji, rozstawiono na całej długości 
drogi francuskiego tery torjum , 
wynoszącej około 300 kilometrów, 
icłnierzy w odstępach co dziesięć 
metrów. Obecnie ochrona ograni­
cza się wzmocnioną kontrolą toru, 
ochraniając jednocześnie każdy 
wagon specjalną służbą bezpie­
czeństwa.

S a m o c h o d y  b ez  s to p n i

Gdy gość przybywa: aeroplanem, 
wysyła się na spotkanie samoloty 
bojowe, gotowe strzelać do każde­
go zbliżającego się powietrznego 
wroga. Gdy przebył już drogę po­
między dwoma szpaleram i straży  
i wsiadł do auta, stopnie pojazdu 
zostają wsunięte do w nętrza.

Ten środek ostrożności stosuje 
się od czasu zamachu w M arsylji, 
gdzie zabójca strzelał do króla ju- 
gosławiańskiego ze stopnia samo­
chodu.

U w a g a  na z ak rę tach !

Ustalony jes t również porządek 
przejazdu przez m iasto. Pierwsze 
jedzie szybko otw arte auto, to ru ­
jąc  drogę na zakrętach, k tóre sa-

POD ŚWIATŁO

Liga poluje,
G w ard ja  o so b is ta

Te środki i ostrożności nie wy­
kluczają bynajm niej możliwości 
zamachu. To też uśmiechnięci 
strażnicy, udając członków orsza­
ku przybocznego, nie odstępują na 
krok przybyłego z w izytą władcy. 
Od chwili, gdy przekracza g ran i­
cę lub wysiada z samolotu, baczna 
straż  nie opuszcza go z oka. N a j­
częściej przywozi z sobą w łasną 
policję. H itlerowi np. towarzyszy­
ło podczas jego podróży do Wene­
cji 60 członków S. S., a  króla ru ­
muńskiego K arola pilnowało pod­
czas jego ostatniej w izyty w  Lon­
dynie nie mniej niż 200 przedsta­
wicieli rum uńskiej policji.

E te r  w  s łu ż b ie  o ch ro n y

Przygotow ania do obrony w y­
sokich gości czynione są już na 
długo przed ich przybyciem. Tele­
g ra f  bez dru tu  odgrywa tu  ważną 
rolę. Policja odnośnego k ra ju  je s t 
w ciągłym kontakcie z m iędzyna­
rodową policją radjow ą, której 
siedziba znajduje się w  W iedniu i 
otrzym uje od niej inform acje o 
miejscu chwilowego pobytu poli­
tycznych wrogów przybyw ającego 
w odwiedziny władcy.

O ile np. jak iś  w ybitny antyfa- 
szysta opuściłby w tych dniach 
^aryż, w  k tórym  stale zamieszku­

N ik t n ie  może zaprzeczyć, że  dz ia ła l­
ność L igi P o p ie ran ia  T u ry s ty k i rozw i­
ja  się  z  niebyw ałą, in tensyw nością . K o­
le jk a  n a  K asprow y, k o n k u ren cy jn y  d la  
is tn ie jący ch  h o te li now y ho te l w  W a r­
szaw ie, p ie lg rzym ki do C zęstochow y, 
pociąg i Ipopularne, k tó re  o rg an izu ją  
in n e  in s ty tu c je , a  n a  k tó re  L ig a  n a ło ­
ży ła  h a ra c z  —  to  przecież re z u lta ty  
bardzo  im ponujące. O becnie p rzysz ła  
kolej na... polow ania.

D la  w y jaśh ien ia  na leży  tu  zazhaczyć, 
że ty m  razem  chodzi o sam o polow a­
nie n a  naiw nych. Lig"a p rag n ie  zapolo­
w ać  na... m yśliw ych, obiecu jąc ty m  o- 
s ta tn im  polow anie n a  g rubego  zw ierza. 
W  ty m  celu (a  m oże ty lk o  w  celu u- 
tw o rzen ia  now ych sy n e k u r? )  L ig a  zo r­
gan izow ała  re f e ra t  łow iecki, m a jący  
n a  celu d o sta rczan ie  nemrodom w szel­
k iego g a tu n k u  dreszczyków , zw iąza­
nych  • z  tęp ien iem  zw irzyny. U rzędow o 
n azy w a się to  (dosłow nie!) „ re fe ra t 
łow iecki d la  udostępn ien ia  rozleg łych  
terenów  łow ieckich w  Polsce w szysk im  
am a to ro m  teg o  s z l a c h e t n e -  
g  o sp o rtu " .

N ie będziem y tu ta j  rozdziera li s z a t 
n a d  now ym  niszczen iem  przyrody , w  
k tó ry m  to  dziale L ig a  w yspecja lizow a­
ła  się, ja k  n ik t  in n y  w  Polsce, n ie  bę­
dziem y rów nież za s tan aw ia li się n ad  
po trzeb ą  teg-o „ re fe ra tu “, sk o ro  is tn ie ­
ją  w  P olsce s to w arzy szen ia  łow ieckie, 
d z ia ła jące  pod  na jw yższym  p ro te k to ra ­
tem , ja sn y m  je s t  bow iem , że c a ły  te n

rnochód, wiozący gościa, przebywa 
w szybkim tempie, jako szczegól­
nie niebezpieczne. N astępnie w 
odstępie pięciu m etrów  podążają 
trzy  motocykle, w odległości zaś 
pięciu m etrów  za nim i jedzie o- 
pancerzone auto gości, konwojo­
wane przez ośmiu motocyklistów. 
Trzecie auto zam yka pochód.,

„ M u s z k ie t e r z y “ M u s s o lin ie g o .

W czasie ostatniej podróży do 
pe rlin a  towarzyszyła Mussolinie- 
mu jego zwykła gw ard ja  przy­
boczna, k tó rą  nazwał „Moi m usz­
kieterzy". Od czasu m arszu na 
Rzym w roku 1922 dwunastu lu­
dzi czuwa we dnie i w nocy nad 
Duce. Twarze ich znane są z foto­
g raf j i szerokim warstwom , lecz 
najwyżsi naw et dostojnicy faszy- 
stowcy nie wiedzą ja k  się nazy­
wają. Zowią ich krótko „gliange- 
li“ — aniołowie. Na wybór ich 
nie wpłynęła siła fizyczna lub wo­
jowniczy wygląd, lecz osobista 
sym patja  wodza. Czterej są jego 
kolegami z czasów służby wojsko- , 
wej, jeden je s t jego bliskim krew ­
nym. N ajstarszy  z „aniołów“ liczy 
ponad 50 lat. Zaproponowano Du- 
e, aby w podróży do Niemiec za­

stąpił go ktoś młodszy, lecz wódz 
odpowiedział:

— Pragnę mieć wokoło siebie 
moich w ybranych przyjaciół. Po­
trzebuję ich obecnie bardziej, niż 
kiedykolwiek. Do nowych ludzi 
nie m iałbym takiego zaufania.

Mussolini chwali się swym do­
skonałym słuchem. Jego gw ardja  
przyboczna posiada tę zaletę w 
wysokim stopniu. Corocznie pod­
dawana je s t badaniu doskonałość 
narządów zmysłów.

R eporter angielski dziennika 
„Sunday Referce“ stwiedził, że 
gw ard ja  przyboczna asystuje Du­
ce podczas wywiadów, których u-

,,r e f e r a t“ p o trzebny  je s t  ta k  sam o p il­
nie, ja k  ca ła  L iga...

P rag n iem y  jedyn ie  zaproponow ać 
Lidze pew ne u ty lita rn e  zuży tkow an ie 
je j zapędów  m yśliw sk ich : sko ro  już
„n a s ta w ia  s ię“ ona n a  polow ania, m o­
że by lepiej było zapolow ać n a  w szy­
s tk ie  p luskw y w  sch ro n isk ach  tu ry s ­
tycznych  i w y tęp ić  je ?

A k c ja  ta  by łaby  p raw dziw y m  popie­
ran iem  tu ry s ty k i, w ięcej zaszczy tu  
p rzynoszącym  pom ysłow ym  b iu ro k ra ­
tom , niż pom agan ie  do trzeb ien ia  re sz ­
te k  niedźw iedzi, łosi, jeleni, ę z y  bo­
brów , a  n a w e t bardz ie j zaszczytną, od 
p rzyczyn ian ia  się do w y tęp ien ia  w  
T a tra c h  św is taków  i kozie, co przecież 
z lekk ie j ręk i L ig i ju ż  n a s tąp iło  p rzy  
budow ie k o le jk i n a  K asprow y.

Bow iem  fab rykow an ie  m asow e no­
w ych niedzielnych strzelców , teg o  po­
s tra c h u  n ie ty lk o  p raw dziw ych  m y śli­
w ych, a le w szy stk ich  k ró w  i psów  w ie j­
skich , n ikom u n a raz ie  jeszcze n ie  je s t  
potrzebne.

Jeżeli zaś chodzi o now e źró d ła  do­
chodów, k tó ry c h  i  ta k  nie u ja w n ia  się 
publicznie, to  p rzecież o w iele p rościej 
je s t  w  dalszym  ciągu  polow ać na... n a ­
iw nych.

Ci o s ta tn i bow iem  n ie  ty lk o  ro d zą  
się n a  kam ien iu , ale nie są  chronieni 
p rzez  żad n ą  ustaw ę.

dzieła w  słynnej Sali Map w pa­
łacu weneckim. R eporter chciał 
zetrzeć ze stołu szczyptę popiołu 
z papierosa, gdy nagle u jrza ł z o- 
bu boków Mussoliniego dwuch 
zbrojnych, jakby  wyrosłych z 
pod ziemi. Stali prawdopodobnie 
za firanką, śledząc każdy ruch  ob­
cego.

Odpowiedzialna służba gw ard ji 
przybocznej opłacana je s t bardzo 
wysoko.

Miesięczne wynagrodzenie każ­
dego z nich stoi na drugim  m iej­
scu w skali urzędniczych zarob­
ków. Mogliby otrzym ywać nie­
równie więcej, gdyby zgodzili się 
na propozycję koncernu H earsta, 
k tóry  ofiarow ał im olbrzymie su­
my za re p o rta ż : „Jak  strzeżem y 
Mussoliniego ?“

Z b a w c z e  p rze czu c ie

Mussolini, k tó ry  nie ukrywa, że 
je s t przesądny, opowiadał n ie ­
dawno na dyplomatycznym przy­
jęciu, jak  przeczucie jednego z 
jego „aniołów“ uratow ało go 
przed zamachem. Człowiek ten  
przyszedł do Duce n a  krótko 
przed wyjazdem tego ostatniego i 
zawiadomił go, że zapodział gdzieś 
rękawiczkę i widzi w  tym  zły 
znak.

Mussolini odwołał zapowiedzia­
ną mowę. Jeszcze tego samego dnia 
znaleziono pod trybuną, z k tórej 
miał przemawiać, maszynę pie­
kielną, umieszczoną przez wrogów 
Duce, nie bacząc na wszystkie 
środki ostrożności, przedsięwzięte 
przez policję.

A n i k ro k u  b e z  s tr a ż y

Mussolini, w  czasie 15 la t  
swych rządów jeden tylko raz o* 
puścił granice Włoch, udając się 
do pobliskiego Locam a. S talin  
od roku 1917 nie rusza się z k ra ­
ju, a H itler od czasu objęcia rzar 
dów odbył jedną  tylko podróż do 
Wenecji.

Wysocy goście nie czynią k roku 
bez straży. Z tego powodu bardzo 
wielu panujących i członków do­
mów królewskich woli podróżo­
wać „incognito“. Ten sposób pod­
różowania nie wkłada żadnych 
obowiązków na obce państw a. 
Przeważnie jednak  „ to ta ln i“ 
władcy rezygnują z podróży za­
granicę

Podróże głów państw a połączo­
ne są z wielkimi kosztam i i nie 
mniej szym niebezpieczeństwem.

W szystkie jednak środki ostro­
żności są niczym, wobec ochrony, 
jak a  może zapewnić miłość naro ­
du.

Typowym przykładem  tego mo­
że służyć podróż, jak ą  odbył ś. p. 
M arszałek J. Piłsudski, k tó ry  ja ­
ko Naczelnik P aństw a udał się w  
swoim czasie do Genewy bez żad­
nej oc,hrony osobistej, tylko w  to ­
w arzystw ie min. J. B edta i oso­
bistego au ju tan ta .

Wszelka ochrona była tu  zby­
teczna: M arszałek nie m iał 'wro­
gów, którzy czyhaliby na jego 
życie.

Nie o wielu panujących można 
to samo powiedzieć i dlatego po­
dróże ich połączone są z tak  wielu 
przygotowaniam i.



S T A N I S Ł A W  W I Ś N I E W S K I

Wiceprezes Zw. Uzdrowisk Polskich, Dyrektor Państw. Zakładu Zdrojowego w Ciechocinku.

P E N S J O N A T Y  W  U Z D R O W I S K A C H
Z n a c z e n ie  pen sjonatów  w  kuracji uzdrow iskow ej.  B rak i w  pensjonatach  i d rog i  n ap raw y.

(Dokończenie)

Ogólna liczba kuracjuszów  naszych miejscowości leczniczych i wy­
poczynkowych wyniosła niespełna 840.000 osób, co stanow i ca. \%  lud­
ności, przy czym czas ppbytu przeciętnie nie przekraczał 19 dni. Ogólna 
zatym  liczba osobo— dni, spędzonych w uzdrowiskach wynosi .3.610.000, 
co w stosunku do jednego pokoju daje liczbę 116 osobo— dni na pokój, 
a 62 osobo—dni na łóżko. Pomimo aproksym atyczności tych liczb widzi­
my, że kilkulacyjne możliwości przemysłu pensjonatowo-hotelarskiego 
są m niej niż skromne. Głównej przyczyny tego zjaw iska należy szukać 
w zbyt krótkich sezonach w większości uzdrowisk, trw ających  zaledwie 
od 2 do 7 miesięcy. W pozostałych okresach pokoje pensjonatowe zojęte 
są od 10 do 50%. Stąd też przeciętnej ceny, pobieranej przez pensjonaty, 
a  w  obliczeniu rocznym wynoszącej 6,80 zł., nie można uważać za wygó­
row aną. Pomimo iż ogólny obrót pensjonatów w yraża eię globalnie kwo­
tą , sięgającą 41 miljonów zł., jednka zysk właścicieli jes t niewielki, a 
często naw et problematyczny.

Dla ilustracji dodam, iż wpływy wszystkich zakładów i komisyj 
zdrojowych nie przekraczają 14.000.000 zł.

W tej sytuacji przemysłu hotelowo-pensjonatowego, drogi i środki 
napraw y niedom agań w zakresie inwestycyjnym  są dość trudne, bowiem 
kapitał p ryw atny  dopóki nie otrzym a odpowiedniego oprocentowania, 
nie będzie się angażował z poważniejszymi wkładami. Nadszedł jednak  
moment dla szeregu uzdrowisk, w  którym  dalszy ich rozwój został całko­
wicie uzależniony od inwestyćyj mieszkaniowych. W takiej sytuacji 
znajduje się Ciechocinek. B rak nowoczesnego budownictwa ham uje dal­
szy jego rozwój i potrzebna tu  jes t koniecznie akcja m iarodajnych czyn­
ników, popierająca budowę objektów pensjonatowych i zapew niająca 
im długoterminowy i nisko oprocentowany kredy t oraz odpowiednie 
prem je podatkowe.

Jeżeli idzie o usunięcie braków na tu ry  organizacyjnej, uważałbym 
za konieczne wprowadzenie obowiązkowego przeszkolenia personelu kie­
rowniczego i pomocniczego w pensjonatach drogą organizacji kursów, 
prowadzonych przez siły fachowe. Poważne utrudnienie w te j akcji na­
potykają  prowadzącą ją  czynniki w braku organizacji właścicieli pen­
sjonatów. W prawdzie w większych uzdrowiskach istn ieją  takie stow a­
rzyszenia, lecz stanow ią one organizacje całkiem luźne, obejm ujące za­
ledwie część przedsiębiorstw  pensjonatowych. Zakres działania tych 
stow arzyszeń ogranicza się do usiłowania obrony przed deprecjacją cen 
lub do wspólnej akcji w uzyskiwaniu ulg fiskalnych. P racy  nad podnie­
sieniem wiedzy fachowej ani udoskonalaniem sposobów urządzenia i sys­
temów prowadzenia pensjonatów, nie spotykamy.

Obecnie Naczelna O rganizacja Polskiego Przem ysłu Hotelowego

postanowiła włączyć w zakres swojego działania agendy uzdrowiskowe 
tego przemysłu, należy więc oczekiwać, iż wspólnie ze Związkiem Uzdro­
wisk Polskich zdoła ona pchnąć omawiane spraw y na właściwe tory. 
Przez fachowe wyszkolenie kierownictwa i personelu pensjonatów  usu­
niemy najbardziej rażące niedom agania w  zakresie stosunku do kurac­
jusza i jego obsługi, tudzież sposobu prowadzenia pensjonatu. N ajbar- 
dzej aktualną bolączką jes t spraw a żywienia. Omówiłem ją  już powyżej, 
podkreślam jednak  jeszcze raz konieczność uregulowania tego zagad­
nienia.

W stosunku do budownictwa pensjonatowego byłoby wskazane o- 
pracow anie przez organy fachowe zasad i norm, a naw et pewnych s tan ­
dartow ych szkiców, zapew niających właściwość wymiarów pokojów, 
racjonalnoć i celowość rozkładu, odpewiednie rozmieszczenie urządzeń 
san itarnych  i higjenicznych, oraz rozwiązanie potrzeb gospodarczych bu­
dynków pensjonatowych. Elem enty elewacyjne należy, oczywiście, wy­
eliminować.

Co do popraw y w zakresie urządzeń i umeblowań pensjonatów, to 
w  danym wypadku wyszedłbym z założeń dydaktycznych, mianowicie 
inicjatyw ę w tym kierunku powinien podjąć Związek Uzdrowisk Pol­
skich lub Naczelna O rganizacja Polskiego Przem ysłu Hotelowego, u rzą­
dzając w ystawę zasadniczych urządzeń i umeblowania, połączoną z od­
powiednimi wykładami. Komisje zdrojowe powinny również zebrać od­
powiedni m ateirjał aby mogły służyć radą i inform acją. Usunięcie pozo­
stałych braków, wskazanych powyżej, leży w granicach kom petencji 
komisyj zdrojowych. Stan san ita rny  podwórz zależy w dużym stopniu 
od nadzoru ze strony komisyj zdrojowych, częstych inspekcyj, zwłaszcza 
zaś od racjonalnego rozw iązania zagdanienia asenizacji. W tej ostatniej 
dziedzinie najbardziej racjonalnym  w ydaje mi się system  m onachijski 
(kubłowy), obecnie wprowadzony w Ciechocinku. Polega on bowiem na 
codziennym zabieraniu kubłów z odpadkami zwierzęcymi i śmieciami 
i wywożeniu ich na pola kompostowe, gdzie u legają natychm iastow ej 
przeróbce.

Reasum ując, stw ierdzić muszę, iż jakkolwiek stan  naszych pen­
sjonatów jes t jeszcze niezadawalający. jakkolwiek musimy włożyć jesz­
cze wiele pracy w ich poprawę i podniesienie, tem  nie mniej jednak w 
ubiegłym dziesięcioleciu poczyniono w tym  kierunku poważne kroki i u- 
zyskano rezultaty, świadczące o zdolności rozwojowej przedsiębiorstw  
pens j onatowo-hotelo wy ch.

Dalszą zaś gw arancję tego rozwoju widziałbym w rozbudowie w u- 
zdrowiskach agend lekarsko-sanitam ych i w  wyposażeniu ich w istotną, 
nie zaś tylko form alną egzekutywę.

Działalność Zwiqzku Uzdrowisk Polskich
W czasie posiedzenia Zarządu 

Zw. Uzdrowisk Polskich w dniu 
15-go września r. b. dyrektorka 
p. H. Minkiewiczowa, wygłosiła 
spraw ozdanie z działalności za 
okres od ostatniego posiedzenia, 
odbytego w dn. 28. V. r. b. w 
D ruskienikach. Ze spraw ozdania 
tego przy taczam y: ,

W ydano piękny, bogato ilustro­
wany i opracowany na nowo 
przez d-ra W itolda Przywie- 
czerskiego. W ydawnictwo stoi 
na  bardzo wysokim poziomie g ra ­
ficznym i szatą zew nętrzną oraz 
sposobem opracowania, układem 
dobrym, jasnym , przejrzystym , 
i metodycznym nie ustępuje n a j­
lepszym tego rodzaju wzorom 
wydawnictw zagranicznych. Ten 
nowy przewodnik zyskał sobie po­
wszechne uznanie zarówno prasy, 
w  szeregu recenzyj i wzmianek, 
jak  i znawców spraw y uzdrowis­
kowej, wreszcie publiczności, któ­
ra  chętnie album nabywa, zwłasz­
cza, że pokaźny, 300 stronicowy 
tom dużego form atu  kosztuje za­
ledwie 3 zł.

Honorowe egzemplarze albu­
mu, wydane na  papierze kredo­
wym, zostały złożone p. Prezyden­
towi Rzeczypospolitej, oraz człon­
kom rządu, senatu, sejm u,pp. wo­
jewodom, prezydentom  większych

m iast, członkom Państw . Naczel­
nej Rady Zdrowia i Państw . R a­
dy do Spraw  Uzdrowisk, prze­
słane odnośnym wydziałom m ini­
s te r jalnym  i t. p.

Związek weźmie udział w  Mię­
dzynarodowym Kongresie Zdro­
jowiskowym w  Budapeszcie (7-14. 
X.) dokąd z jego ram ienia udadzą 
się prof. dr. A. Sabatowski ze 
Lwowa, dr. Roman Jarosz z Tru- 
sikawca i Bohdan hr. Załuski z 
Iwonicza. P rof. Sabatow ski wy­
głosi re fe ra t w  języku niemieckim 
na tem at: „W śród szpitali i  sana- 
toirjów w uzdrowiskach polskich“ .

Opracowano trzy  film y propa­
gandowe w raz z pogadankam i o 
wszystkich uzdrowiskach k ra jo ­
wych.
Przeprowadzono ankietę w

spraw ie lecznictwa społecznego w 
uzdrowiskach. W yniki ankiety 
posłużyły za m ate rja ł do re fe ra tu  
min. dra Hubickiego, k tó ry  został 
wygłoszony na X Lekarskim  K ur­
sie W akacyjnym  w Ciechocinku.

Związek urządził własne ogólno^ 
uzdrowiskowe stoisko na  W ysta­
wie Przyrodniczej i Uzdrowisko­
wej we. Lwowie z okazji XV 
Zjazdu Lekarzy i Przyrodników.

Również zorganizowano podob­
ne stoisko na Międzynarodowych 
T argach W schodnich we Lwowie.

Pokaz cieszył się znacną frekw en­
cją.

W M inisterstw ie Przem ysłu i 
H andlu została pomyślnie załatw io­
na spraw a uzyskania pozwolenia 
dla Horyńca— Zdroju na w ytw a­
rzanie, przetw arzanie i rozsyłanie 
energji elektrycznej. S ta ran ia  o 
upraw nienia rządowe dla tam te j­
szej elektrow ni są. w  toku.

Wiele czasu i s ta rań  poświęcił 
Z. U. P. na  wyłączenie uzdrowisk 
z pod przepisów, wprowadzonych 
dla miejscowości w  pasie nadg ra ­
nicznym i w  rejonie umocnionym 
Hel, w wyniku czego zaintereso­
wane uzdrow iska zostały w yjęte 
z pod ograniczeń przepisowych.

W  dalszym ciągu posiedzenia 
Jan  h r. Potocki honorowy członek 
Związku zaprosił zarząd do Ry­
m anowa celem odbycia tam  jedne­
go z posiedzeń. Ponadto h r. Potoc­
ki zaproponował objazd poblis­
kich uzdrow isk przez członków 
zarządu celem zapoznania się na 
m iejscu z inw estycjam i i postu­
latam i tych uzdrowisk.

D yrektorka Z. U. P. p. M inkie­
wiczowa wygłosiła re fe ra t o waż­
nym zagadnieniu masowych wy­
jazdów turystycznych za granicę, 
co odbywa się ze szkodą dla frek ­
w encji uzdrowisk krajow ych. W 
wyniku re fe ra tu  postanowiono

zwrócić się do Min. Skarbu z pro­
śbą o utworzenie specjalnego fu n ­
duszu inwestycyjnego dla uzdro­
wisk, k tóryby kompensował choć 
częściowo s tra ty  powstałe w sku­
tek ułatw ień masowych wyjazdów 
zagranicę. Również postanowio­
no zwrócić się do Min. Op. Społ. 
aby w porozumieniu z Min. Spr. 
Wewn. zaleciło starostom  terenów, 
na których zna jdu ją  się uzdrowis­
ka okazywanie większej niż dotąd 
opieki i przychylności dla spraw  
uzdrowiskowych, ćo przyczyni się 
do pomyślnego ich rozwoju.

Inicjatyw ę dyrekcji odnośnie 
wznowienia i nasilenia pracy w 
kierunku jaknaj szerszej popula­
ryzacji w  k ra ju  polskich wód m i­
neralnych leczniczych i stołowych 
zarząd poparł, zalecając przewod­
niczeniu Kom isiji Wód M ineral­
nych przy Z. U. P. p. dyr. W iś­
niewskiemu zwołanie w  najbliż­
szym czasie posiedzenia te j komi­
sji i  podjęcie pracy n a  tym  w aż­
nym odcinku polskiego przemysłu 
zdrojowego.

Przed zamknięciem posiedzenia 
Zarząd Związku powierzył wszy­
stkie sprawy, związane z bliskim  
już powołaniem do życia Fundacji 
„Polski In sty tu t Balneologiczny“ 
do przeprow adzenia nowo obrane­
mu prezesowi St. Karłowskiemu.



Ż y c i e  u z d r o w i s k
O brady Zarzqdu Zw iązku Uzdrowisk Polskich

W dniu 15 września odbyło się 
w W arszawie posiedzenie zarzą­
du Zw. Uzdrowisk Polskich, 1-sze 
po zgonie długoletniego prezesa 
tej organizacji ś. p. Rajm unda 
Jarosza.

U cz cze n ie  pam ięc i 
ś .  p. R a jm u d a  J a ro sz a

Na wstępie I W iceprezes Zwią­
zku, dyr. Śt. W iśniewski z Ciecho­
cinka wobec zebranego niemal w 
komplecie Zarządu wygłosił nastę­
pujące przemówienie, poświęcone 
pamięci Zm arłego:

„Gdy oto na schyłku sezonu 
zdrojowego zgromadziliśmy się w 
naszej siedzibie, by kontynuować 
pracę zawodową, by omówić po­
trzeby i interesy nasze, b rak  nam  
przy tym  stole obrad jednego 
człowieka. I oczy nasze k ieru ją  się 
ku tem u m iejscu, z którego płynę- 
ło do nas i roztropne przewodnic­
two i m ądra rad a  i przyjaźń ko­
leżeńska/ To miejsce, niestety, 
puste, to miejsce niezajęte, gdyż 
przewodnik nasz nie przybył na 
nasze zebranie i nie przybędzie 
nigdy. W dniu bowiem 23 lipca 
zdrój ownictwo polskie poniosło 
bolesną i niepow etow aną stra tę . 
W dniu tym  odszedł do wieczności 
ś. p. Rajm und Jarosz, prezes 
Związku Uzdrowisk Polskich. Od­
szedł człowiek, dla którego dzie­
dzina uzdrowiskowa s ta ła  się u- 
miłowaniem i celem życia. Odszedł 
człowiek, k tó ry  pracę w  zdrójow- 
nictw ie rozumiał jako  swój obo­
wiązek obywatelski i społeczny. 
Odszedł niestrudzony bojownik 
rozwoju zdrojów rodzimych. Od- 
szeł entuzjasta, wierzący gorąco 
w siłę i moc zdrój ownictwa nasze­
go. Odszedł od nas, pogrążając 
Związek nasz a w raz z nim  całe 
zdrój ownictwo polskie w  ciężkiej 
żałobie.

Nie wam, panowie koledzy, w y­
pada mi mówić o zasługach ś. p. 
prezesa naszego, położonych dla 
zdrójow nictw a polskiego. Wszys­
cyśmy widzieli i oceniali pracę 
Jego. W idzieliśmy troskę o każdą 
spraw ę dotyczącą zagadnienia 
uzdrowiskowego. W idzieliśmy za­
pobiegliwość i przezorność. W i­
dzieliśmy odwagę w obronie in­
teresów  uzdrowisk polskich i ku­
racjuszów. W idzieliśmy serce dla 
tych, co cierpią i chęć niesienia 
im  pomocy. W idzieliśmy szlachet­
ność uczuć i wysoką cnotę obywa­
telską. W idzieliśmy sugestywną 
moc oddziaływania na  społeczeń­
stwo i urok osobisty niezapomnia­
nej jego postaci. Zaiste, powie­
dzieć trzeba, społeczeństwo nasze 
ponosi wielką stra tę , a ojczyzna 
nasza u traciła  jednego z oddanych 
je j synów.

Dd wczesnej młodości sta je  się 
ś. p. prezes Rajm und Jarosz szer­
mierzem  wolności ojczyzny. N a 
dalekich kresach ruskich dba o 
każdy przejaw  polskości, o spotę­
gowanie ducha narodowego, o 
podniesienie placówek polskich. 
W  r. 1907 w stępuje czynnie do 
życia smaorządowego w powiecie 
Drohobyckim i trw a  w tej pracy 
na  naczelnym stanowisku aż do

zgonu. W r. 1910 obejmuje, jako 
właściciel, zarząd zdrojowiska tru - 
skawieckiego i od tej chwili sta je  na 
niwie uzdrowiskowej jako nie­
strudzony oracz, k tó ry  nie wypu­
ści z rąk  pługa tak  długo, póki 
śmierć nie zamknie mu oczu. To 
też plonem jego pracy je s t w spa­
niały rozwój Truskaw ca, uznanie 
społeczeństwa, św iata lekarskiego 
i wdzięczność tysiącznych rzesz

kuracjuszów. A wszystko to czyni 
i wszystko to płynie z jednego 
im pulsu : ukochania ziemi polskiej, 
ukochania narodu polskiego. A 
wszystko to je s t tw ard ą  służbą 
społeczną, obowiązkiem obywatel­
skim. Ten cel i ta  dewiza przyśw ie­
cały mu przez czas całej działal­
ności, poprzez wszystkie konjun- 
ktury. P raca  była radością i potrze­
bą jego życia i dopiero nieubłaga-

Prezes Stanisław Karłowski
P reze s  S tan is ław  K arłow ski u ro ­

dził się w  r. 1879 w  Poznańsk im . P o  
ukończen iu  A k ad em ji H andlow ej w  
B erlin ie stu d jo w ał ekonom ję po lityczną  
n a  un iw ersy tec ie  w  B rukseli, n astęp n ie  
rozpoczął k a r je rę  ban k o w ą  w  Antwetr- 
pji. Od r. 1905 do r. 1910 p racow ał ja ­
ko d y re k to r  oddziału  B an k u  K ra jow ego  
w  K rakow ie, poczym  pow ołany  zosta ł 
m  s tanow isko  d y re k to ra  B an k u  P rze- 
nysłw ego  w  Lwow ie, u tw orzonego  
przez Sejm  G alicy jsk i d la  podniesienia 
irzem y słu  k ra jow ego . W  r. 1917 p rze ­
nosi się do W arszaw y, gdzie obejm uje 
naczelne k ierow n ic tw o  B an k u  H andlo- 
vego w  W arszaw ie . W  ty m  czasie z 

jego in ic ja ty w y  p o w sta je  Z w iązek B an ­
dów w  Polsce, k tó reg o  te ż  zo sta je  

:e rw szym  prezesem . Śm ierć ukochanej 
żony pow oduje w ycofan ie  się p rezesa  
St_ K arłow sk iego  z  p ra c  bankow ych  w  
r. 1920. Pow raca n a  w ieś i pośw ięca 
się p ra c y  n a  ro li w  H oryńcu  (M ało- 
•olska W schodnia) a  po tym  w  Szeleje­

wie (w oj. poznańsk ie ).
W brew  jed n ak  zam ierzen iom  prezes 

K arłow sk i pow ołany  zo s ta je  ponow nie 
do życia  gospodarczego. Ja k o  p ro d u ­
cent b u rak ó w  cukrow ych  zo sta je  p re ­
zesem  cukrow ni w  G ostyn iu  i w spół­
działa  p rzy  za łożen iu  B an k u  C ukrow ­
n ictw a, k tó reg o  w iceprezesem  R ad y  
,;e s t od za łożen ia  do chw ili obecnej. 
Tednocześnie ¡piastuje p rzez  szereg  la t  
nrezesu rę  B an k u  Z w iązku Spółek Za-

robkow y^h w  P o zn an iu  i je s t  członkiem  
R ady  B an k u  P olsk iego

W  1924/25 m ianow any  ^o sta je  m in is t­
rem  pełnm ocnym  do p e r tra k ta c y j o 
t r a k ta t  hand low y z N iem cam i i pod­
p isu je  u k ład  tym czasow y, a  w  k ad en ­
cji 1930-31 o trzy m u je  w  ok ręgu  w oj. 
P oznańskego  m a n d a t se n a to ra  Hz. P . 
Ja k o  członek kom isji skarbow ó-budże- 
tow ej zo s ta je  re fe re n te m  budżetu  
p rzedsięb io rstw  państw ow ych  o raz  m o­
nopoli.

Ja k o  ra d c a  Izb y  R olniczej w  P o z n a ­
niu b ierze żyw y udzia ł w  p racach  s a ­
m orządu  rolniczego, będąc w ybitnym  

'  dow cą kon i i bydła. Z jego  in ic ja ty - 
'V po w sta je  w  W arszaw ie  N aczelna  

O rg an izac ja  Z w iązków  H odowców  Ko- 
\i w  Polsce, k tó re j je s t  p rezesem  od 
ułożenia.

Ze zd ro jow nic tw em  polsk im  łączy  
rezesa  K arłow sk iego  nie ty lk o  fa k t  

posiadan ia  H o ryńca— Z droju , a le  rów ­
nież b. żyw y i czynny  u d z ia ł w  p racach  
za rząd u  Zw, U zd row isk  P olsk ich , k tó ­
rego je s t w ielo letn im  członkiem .

W ielkie z a le ty  zarów no  um ysłu  ja k  
h a ra k te ru , g łębokie oddanie sp raw ie  

TOOłecznej o raz  g ru n to w n a  znajom ość, 
obok innych  dziedzin, rów nież spraw ' u- 
"drow iskow ych po zw ala ją  n a  w y raża - 

;e pew ności, że Z w iązek  U zdrow isk  
Polsk ich  zy sk a ł w  osobie now ego preze- 

najgodniejszego przewodnika.

Delegacja Iwonicza na kongres
B u d a p e sz c iew

Ja k  się d o w iadu jem y , na M iędzy ­
n a ro d o w y  K o n g re s  Z dro jow iskow y  w 
B udapeszc ie ,  niezależnie o d  r e p r e ­
zen tacji  Zw. U zd ro w isk  P o lsk ich ,  
u d a je  się spec ja lna  de leg a c ja ,  r e p r e ­
ze n tu ją ca  Iwonicz-Zdrój.

W  sk ła d  jej w c h o d z ą  p. p.: dyr. 
B o h d a n  hr. Z ałusk t ,  d y re k to r  z d ro ­
jow iska ,  Bazyli K o czu b e j ,  k ie row nik  
p ro p ag a n d y ,  o raz  dr.  T ad e u sz  P i ­
sarski ,  d y re k to f  sana to r jum  „ E x c e l­
s io r“ w  Iwoniczu.

Ile zn iżek  w y d a ł  Z w ią z e k  ?
W  ciągu  całego sezonu tegorocznego  

w ydano ogółem  n astęp u jące  ilości zn i­
żek : K ry n ica  —  13.500, Z akopane —
10.000. T ruskaw iec  —  8.500, C iechoci­
nek  —  6.250, Iw onicz —  5.100, R ab k a  
i Sczaw nica —  po 4.500, Ja rem cze  —  
3.425, M orszyn —  3.400, D rusk ien ik i —

2.250, Ż egiestów  —  1.750, Inow rocław —  
1.500.

Z aznaczyć należy, że Ciechocinek, 
D rusk ien ik i i M orszyn po siad a ją  p ra ­
wo w ydaw an ia  ty c h  zniżek dopiero po­
cząw szy od 1-go m a ja  w  każd y m  se­
zonie.

Z  K r y n i c y

P i ę k n y  g m a c h  „ D y r e k t o r ó w k i " ,  k u  k t ó r e m u  z b i e g a j ą  s i ę  w s z y s t k i e  t r a s y  
u d o s t ę p n i o n e  p r z e z  n o w o b u d o w a n ą  k o l e j k ę  t e r e n o w ą .

n a r c i a r s k i e .

na dłoń, przecinająca nić żywota, 
wpisała „haec m eta laborum “.

Panowie koledzy! Gdy ponad 
wielotysiącznymi tłum am i w Dro­
hobyczu widziałem niesioną pros­
tą  białą trum nę ze zwłokami p re­
zesa Jarosza, gdy widziałem żal 
i ból tak  licznie zgromadzonej 
ludności, uświadomiłem sobie, iż 
w tym  nieheblowanym drzewie 
niosą wielkie serce polskie, że od­
chodzi od n as  na zawsze ten, któ­
ry  społeczną ideję zdrojow nictw a 
polskiego oparł n a  polskim senty­
mencie i wzniósł wysoko. Niech 
więc ta  i deja w  nas wszystkich 
stokrotnym  odezwie się echem i 
znajdzie godnych swego przewod­
nika wykonawców. Niech pamięć 
•Jego uczczona będzie przez nas w 
pracach naszych, niech idą one 
tak, jak  i jego wysiłki, na  rzecz 
rozwoju i na chlubę zdrojownic­
twa naszego.

A gdy tu, pogrążeni w  bólu i 
żałobie oddajemy hołd i cześć pa­
mięci Zmarłego, niech mi wolno 
będzie złożyć w yrazy naszego głę­
bokiego współczucia synom i po­
mocnikom w pracy zmałego preze­
sa, doktorowi Romanowi, inżynie­
rowi Aleksandrowi Jaroszom  oraz 
córce p. Zofii Boguskiej“ .

Przem ówienia wysłuchali zebra­
ni stojąc, poczym jednom inuto­
wą ciszą uczczona została pamięć 
nieodżałowanego działacza na po­
lu społecznym i zdrojowiskowym.

Obecny na-zeb ran iu  dr. Roman 
Jarosz w  pełnych w zruszenia sło­
wach podziękował prezydjum , za­
rządowi i dyrekcji Związku w 
imieniu własnym  i rodzeństw a za 
pamięć i w łaściwą ocenę praco­
witego żywota oraz działalności 
Zmarłego.

D o ta c ja  im. R a jm u n d a  J a ro sz a

Przed rozpoczęciem obrad stały 
delegat M inisterstw a Opieki Spo­
łecznej na  posiedzenia władz 
Związku, nacz. dyr. W. Przywie- 
czerski, w ystąpił z wnioskiem, 
aby dla trw ałego uczczenia pa­
mięci prezesa Jarosza  m ogła być 
w budżecie Związku corocznie 
przew idziana choćby niewielka 
kwota 500— 1000 zł., k tó ra  s ta ­
nowiłaby dotację im. R ajm unda 
Jarosza na  cele związane z roz­
wojem przem ysłu uzdrowiskowe­
go, a więc na subsydjowanie spe­
cjalnych wydawnictw, p rac  i ba­
dań naukowych i t. p. W niosek zo­
stał jednom yślnie przez zebranych 
przyjęty.

W y b ó r  n o w e g o  p re z e sa

Po przerw ie rozpoczęły się w ła­
ściwe obrady pod przewodnic­
twem  wiceprezesa Związku dyr. 
St. Wiśniewskiego.

Po odczytaniu i przyjęciu pro- 
tokułu poprzedniego posiedzenia 
nastąpiły  wybory nowego prezesa.

N a miejsce zmarłego m arszałka 
Jarosza, Jednogłośnie niemal ob­
rany  został p. Senator Stanisław  
Karłowski (H oryniec-Zdrój), k tó  
ry  stanowisko prezesa Z. U. P. 
przyjął, przewodnicząc od tej 
chwili obradom zarządu.



Ochrona p r z y r o d y  N o w y  Biskupin
Jak najlepiej uchronić zabytki?

W  C zechosłow acji w yn ik ł o sta tn io  
spór, ja k  najlep ie j uchron ić d rew niane 
zab y tk i sz tu k i a rch itek to n iczn e j w e 
w schodniej S łow acji ( s ta re  chałupy  
w iejskie, kościołki d rew niane itp .) Spór 
w yn ik ł n a  tle  p rzen iesien ia  do P ra g i 
ze słynnej ze sw ego o ryginalnego  fo lk ­
lo ru  i słow ack ie j G ićm any t. zw. Joklo- 
w ego  dom u z 1714 r., będącego z a b y t­
k iem  chałupy  ty p u  ,,zadrużnego“ (ro ­
dow ego). K oszt zak u p n a  i p rzen iesien ia  
w ynosił 16.000 Kćs, a  m otyw em  była  
zarów no chęć u ch rn ien ia  z a b y tk u  od 
zn iszczenia  ja k  i udostępn ien ie  go 
szerszym  kołom  zw iedzających . W obec 
jed n ak  p rzen iesien ia  k ilku  s ta ry c h  
k rzyży , kap lic  o raz  k o śc io łk ó ^  i ce r­
k iew ek  do Czech (np. cerk iew ki g reck o ­
k a to lick ie j do H rad ca  K ralove z z a b y t­
kow ym  ikon ostasem  i o b razam i), opin- 
j a  pub liczna  słow acka  poczęła się do­
m ag ać  z a p rz e s ta n ia  o g a łacan ia  S łow a­
cji z  je j rodzim ych  zaby tków  s ta re j  
k u ltu ry  ludow ej. W  dyskusji n a  te n  te-

W edług najnow szych  obliczeń p o sia ­
d a  R zesza n iem iecka  700 obszarów  ob­
ję ty c h  ochroną, p rzy ro d y . N ajw iększe  
te re n y  pod legające  ochronie p rzy rody  
s tanow i puszcza  L iineburska , te re n  w o­
koło B erchtesgaden,i te re n  g ó r K arw en- 
del w  okolicy M ittenw ald  o raz  okolico 
O beram m ergau . Ł ączn ie  te re n y  te  liczą

W  Z akopanem  odbyw a się  p ie rw sza  
w y s ta w a  ow czark a  polskiego, obesłana, 
p rzez  blisko 100 okazów .

K lasy fik ac ji poddano 65 okazów , z  
k tó ry c h  k la sy fik ac ję  bardzo  d ob rą  u- 
zy ska ło  18 okazów , d o b rą  9 i  d o s ta tecz ­
n ą  13, co św iadczy, że n a  ogół r a s a  owi- 
c z a rk a  polskiego n a  P o d h a lu  nie z o s ta ­
ła  jeszcze całkow icie sk ażo n a  i że czys­
to ść  je j p rzed s taw ia  się nie na jg o rze j. 
N ie m niej z  pośród  zakw alifikow anych  
żaden  z  okazów  nie zasłuży ł n a  spe­
c ja lne  w yróżnienie.

P rem jo w an ia  psów  dokonał p. M aurycy  
T ry b u lsk i z  W arszaw y, p rezes Z w iązku  
hodow ców  psów  rasow ych, w  asysc ie  
pp. inż. A .D rozdow pkiego z  N ow ego 
T arg u , d -ra  w et. M .Cyny, k p t. J a k u ­
bow skiego, n ad k o m isa rz a  P . P . G rim ­
m a  i lek. w et. G auguscha.

Z ło ty  m edal u zy sk a ł p ies „B aca“ p. 
Mazurkiewicz!«, z  B ie lsk a  —  n ag ro d y  
pieniężne po 50 zł. p sy : K ry w ań  p. W oj-

1. P ragnę być tw oim  przyj ar 
cielem, stróżem  twego mienia, por 
m ocą w  pracy, ratunkiem  w nie­
szczęściu.

2. Zw racaj się do mnie m ow ą: 
co m am  uczynić pokaż mi kilka 
razy, abym twe żądania zrozu­
miał. Co będę mógł — wykonam, 
gdyż chcę być ci użytecznym.

3. Nie bij m nie —  ustna n a ­
gana wystarczy. Jeżeli uczynię 
coś nie według tw ej myśli, to w i­
na nieświadomości m ojej, a  nie 
zła woła. N ie znęcaj się nadem ną. 
Odczuwam ból tak , jak  i ty  i życie 
je s t mi miłem, tak, jak  i tobie. W 
chorobie pielęgnuj m nie trosk li­
wie.

4. W pajaj w  młode pokolenie 
uczucie miłości i szacunku dla 
m nie. Niech nie służę dziatwie za
przedm iot złośliwej zabawy i
prześladowania.

5. Dla mych potrzeb co­
dziennych przeznacz mi stałe
miejsce. W skaż mi je  k ilkakrot­
nie, a zrozumiem i zapam iętam. 
Nie trzym aj mnie n a  łańcuchu po

m a t w zięły udzia ł rów nież o rgan izacje  
tu ry s ty czn e  i k ra jo w y  re fe ra t ochrony 
p a m ią te k  w  B ra tis ław ie .

J a k o  p rzy k ład  n a jśw ieższy  za ła tw ia  
n ia  tego  rodza ju  rzeczy  w Polsce poda­
jem y  do w iadom ści, że s ta ry  dw ór 
d rew n iany  rodziny  M oniaków  w raz  z 
ca łym  otoczeniem , zn a jd u jący  się we 
w si Z ubrzyca G órna n a  O raw ie polskiej 
pod szczy tem  B abiej Góry, a  będący 
n iezm iern ie  in te re su jący m  zaby tk iem  
daw nego budow nictw a dw orskiego, zo­
s ta ł  o s ta tn io  zgodnie z w olą spadko ­
b ierców  rodziny  M oniakow  ofiarow any  
n a  w łasność P a ń s tw u  P o lsk iem u i po­
zostan ie  w  m iejscu  do tychczasow ego 
sw ego położenia w e w si Zubrzyca, jak o  
ch ron iony  zab y te k  pod opieką urzędu  
kon serw ato rsk ieg o  i M uzeum  T a trz a ń ­
sk iego w  Z akopanem .

C zynniki decydujące uzn a ły  za  w ła ­
ściwe, aby  z a b y te k  te n  s ta ł  się jed n ą  
z a tr a k c y j tu ry sty czn y ch , w ym ienio­
nych okolic B esk idów  Z achodnich.

300 km . kw . C ały  te re n  g ó r  O lbrzy­
m ich i Ise rg eb irg e  n a  Ś ląsku  zna jdu je  
się pod ochroną. W edług  now ej ustaw y  
niem ieckiej o ochronie p rzy ro d y  w szel­
k ie  sk a rb y  p rzy ro d y  i to  zarów no w 
dziedzinie flo ry  ja k  fau n y  u le g a ją  do­
k ładne j re je s tra c ji .

c iecha żeg len ia , O stró ś  p. F ra n c isz k a  
G alicy, Z bójko p. J a n a  Szeligi —  po 
30 zł. p sy : S ab a  p. T a rn aw sk ie j z  R ab ­
ki, W ierszko  p. J ę d rz e ja  B ach ledy  K się- 
d zu la rza  —  20 zł. (sp ec ja ln a  n a ro d a  
red ak c ji p ism a „Mój P ie s“ ) p ies O stroa 
p. Z w olina Ja n a , o raz  su k i po 50 zł., 
K łap u ćk a  p. Ł u k aszczy k a  J a n a  i D oli­
n a  p. S k ib lińsk iego  Jó ze fa  —  po 30 zł. 
D olina p. P odlipow skiego F ran c iszk a  
i D olina p. M aje rczy k a  Józefa .

P ró cz  teg o  sreb rne  m edale uzyska ły  
p sy : Miś p. inż. D ąbrow skiego , Saba  
p. T a rn aw sk ie j i W ierszko  p. B achledy, 
o raz  su k a  D olina p. S ta sz la  P io tra  i 
D olinka p. Jó ze fa  Ł ukaszczyka .

S u k a  „K łap u ćk a“ z o s ta ła  p rzez  Ko­
m ite t W y staw y  zak u p io n a  d la  celów 
hodow lanych. P ró cz  teg o  zeb ran i n a  
specja lnym  posiedzeniu  kynolodzy  po­
stanow ili n ad ać  naszem u  p su  ow czar­
skiem u nazw ę: „polski ow czarek  pod­
h a lań sk i“ .

całych dniach, a pozwól biegać na 
łańcuchu, nawieczonym na  długi 
d ru t (m. w. 10 m tr.)  lub w kagań­
cu, bez łańcucha, w zam kniętej 
zagrodzie.

6. Urządź mi legowisko na  
pewnym podwyższeniu, suche, 
ciepłe, okryte ze wszystkich stron  
dostatecznie, obszerne, abym się 
mógł wyciągnąć swobodnie. Pod- 
ściółkę zmieniaj dość często, myj 
m nie choć raz  n a  miesiąc, używa­
jąc  mydła, poczem osusz s ta ran ­
nie i czesz często, by mnie robac­
two nie gryzło.

7. Niech m oje jadło będzie po­
żywne i n iejednostajne. Kości 
(chrząstki) i mięso koniecznie 
potrzebne są dla mego rozwoju 
od chwili pokazania się zębów. 
Nie żałuj mi wody w  naczyniu 
codziennie umytym.

8. W yprowadzaj m nie często 
na  dwór lub na ulicę. Kaganiec 
mój, jeżeli je s t już koniecznie po­
trzebny, niech będzie wygodny. 
Nie używaj wcale obroży, ponie­
waż ona m nie dusi: stosuj tylko

W sferach naukowych wielkie 
wrażenie w yw arło odkrycie, doko­
nane ostatnio na terenie lasów 
podmiejskich Torunia. Mianowi­
cie w rew irze Kamieniec nad 
W isłą odkryte zostało grodzisko 
przedhistoryczne. Ekspedycja na­
ukowa, zorganizow ana przez kus­
tosza działu prehistorycznego w 
Toruniu, m gr. J. Delekta, ucznia 
prof. Kostrzewskiego z Poznania,, 
odkrywcy Biskupina, doprowadzi­
ła  do odkrycia osady, liczącej oko­
ło 2.600 lat, a więc pochodzącej 
z tej samej epoki, z k tórej pocho­
dzi osada biskupińska i reprezen­
tu jącej ku lturę łużycką.

Jak  wywnioskować można, g ro­
dzisko kamienieckie miało cha­
rak te r  obronny, a m iejsce na nie 
w ybrano pod tym  względem b a r­
dzo szczęśliwie, co świadczy o nie­
małych zdolnościach strateg icz­
nych naszych praprzodków. Umie­
szczone na wysokim, łatwym  do o- 
brony stoku, miało jeszcze za na­
tu ra lną  ochranę Wisłę, k tó ra  nie­
w ątpliwie w owych czasach była 
o wiele trudn iejsza do przebycia, 
niż dziś. Grodzisko', całe zbudowa­
ne z drzewa na teren ie  o kształcie 
elipsy z dłuższą średnicą około 300 
m etrów, otoczone było ścianą o- 
bronną, składająca się z tak  zwa­
nej „izbie“ skrzyń drew nianych 
wysokości kilku m etrów, napeł­
nionych ziemią, przyw aloną z 
wierzchu kamieniam i. W ewnątrz 
tej prym ityw nej, a na  owe czasy 
zapewne „potężnej" fortyfikacji, 
znajdow ały się domostwa miesz­
kalne.

P rzy  kopaniu znaleziono liczne 
sprzęty, jak  naczynia, ozdoby, 
oraz kolczyki, naszyjniki i t. p. i 
wreszcie —  ,3 brązowe groty scy­
tyjskie.

Znaleziono też w yraźne ślady, 
że grodzisko uległo zagładzie 
w skutek pożaru i to wybuchłego 
nagle i bardzo gwałtownego, w 
naczyniach bowiem znaleziono 
zwęglone szczątki pożywienia. 
Pożar najpraw dopodobniej wznie­
cony był przez wrogów podczas

szelki.
9. S ta ra j się o zreform owanie 

barbarzyńskiego systemu łapania 
na ulicy psów bezdomnych. Niech 
się to odbywa za pomocą siatki, 
a nie pętli. Również uśm iercanie 
psów schw ytanych niech się  sta­
nie bardziej hum anitarne, więc 
przez chloroform  i p rąd  elektrycz­
ny, a nie przez uderzenie pałką w 
łeb.

10. Zapisz się na członka Tof 
w arzystw a Ochrony Zwierząt, 
gdyż w ten sposób pomożesz roz­
taczać opiekę nad psami. Uświa­
dam iaj ludzi, ja k  i gdzie możesz, 
aby zrozumieli, że jestem  takim  
samym  stworzeniem  Bożym, jak  
i oni, k tó re  tak  samo czuje, myśli 
cierpi i rozumie, tylko mówić nie 
może._______ _____ ______________

N a j w y t w o r n i e j s z y  p e n s j o n a t  p o d  W a r s z a w q

„A N U L K A"
Ś w i d e r ,  tel. N r .  5 0 - 3 7  O t w o c k

5 0  k o m f o r t o w y c h  p o k o jó w .  C e n t r a l n e  

o g r z e w a n ie ,  w o d a  b i e ż ą c a  z im n a  

g o r q c a .  e le k t r y c z n p ś ć ,  g a r a ż e  e łe .

O t w a r t y  c a ł y  k r o

niespodziewanego najazdu.
Prace wykopaliskowe są zale­

dwie w początkowej swojej fazie. 
N arazie prowadzone będą one na­
dal i to bez pośpiechu, zwłaszcza, 
że tempo prac uzależnione je s t od 
posiadanych na to środków, b a r­
dzo skąpych. Mgr. Jacek Delekt 
z dwoma pomocnikami i kilku za­
ledwie robotnikami ofiarnie pro­
wadzi swoją „krecią robotę“, li­
cząc, że pomoc m aterja lna o trzy­
ma.

W ykopaliska toruńskie już dziś 
obudziły zaciekawienie kół nauko­
wych i —  co może nie mniej waż­
ne —  urzędowych. Był już tu  f i­
la r  preh istorji polskiej prof. Ko- 
strzewski, był i prof. Gosieniecki 
i m gr. Kcczka z Poznania. Był i 
wojewoda pomorski p. Raczkie- 
wicz z konserw atorem  wojew. 
m gr. Chyczewskim. Ta ostatnia, 
w izyta wzbudziła duże nadzieje, 
które zresztą częściowo na pocze­
kaniu się ziściły, bo p. wojewoda 
przyznał pewne subsydjum  na  
prowadzenie prac.

Piękno ziemi DrohobycKicj
Pod  pow yższym  ty tu łe m  o rg an izu je  

oddział drohobycko - bo rysław sk i P T T  
w y s ta w ę ,' k tó r a  odbędzie się w  D roho­
byczu od 14 do 28 listopada, n a s tęp n ie  
zaś od 8 do 22 g ru d n ia  w  B orysław iu . 
T erm in  n ad sy łan ia  p rac  u p ły w a  w  d n iu  
31 paźdz ie rn ika . B liższych in fo rm acy j 
udziela  k om ite t, u rzęd u jący  w  loka lu  
P T T  w  B orysław iu.

Kolejka w Krynicy
Rozpoczęta w ' pierwszych 

dniach sierpnia b. r. budowa gór­
skie kolejki linowo-terenowej na  
szczyt góry Parkow ej w Krynicy 
posunięta je s t już daleko naprzód. 
W szystkie urządzenia m echanicz­
ne i elektryczne są już gotowe, a  
obecnie przystępuje się do tran* 
sportu szyn, podkładów, rolek, 
m otoru i urządzeń napędowych. 
Motor, k tóry  w praw iać będzie 
w ruch wagoniki, kursujące na  
trasie  kolejki linowo-terenowej w 
Krynicy będzie posiadał moc 110 
HP, a więc niewielką, co jes t re ­
zultatem  znacznych oszczędności 
na przeciwwadze. Jak  wiadomo 
bowiem, na tra s ie  uruchomione 
będą jednocześnie dwa wagoniki, 
jadące w  kierunkach przeciwnych 
i m ijające się na  specjalnie u- 
rządzonej m ijance. ,

W chwili obecńej są już wykoń­
czone oba budynki stacyjne, z któ- 
•ych jeden mieści się n a  szczycie 

góry Parkow ej, drugi zaś przy t. 
zw. „D yrektorów ce“ tuż przy 
wylocie znakomitego krynickiego 
to ru  saneczkowego, a więc w  sa­
mym centrum  uzdrowiska.

Dzięki uruchom ieniu kolejki a- 
m atorzy zjazdów narc iarsk ich  bę­
dą mieli łatw iejszy dostęp do do­
skonałych tam tejszych terenów. 
K rynicka K om isja Zdrojow a o* 
pracow uje już tra sy  szeregu zjaz­
dów, o ogólnej długości ok . 6Va 
km., k tóre będą prowadziły, że 
szczytu góry Parkow ej i w szyst­
kie zbiegać się bądą w jednym  
miejscu u wylotu toru  saneczko­
wego, a w  grudniu oddane zosta­
ną do dyspozycji narciarzom .

7 0 0  o b s z a r ó w  o c h r o n y  p r z y r o d y  w  N i e m c z e c h

Ochrona zu/ierzgt
Wystawa polskiego owczarka podhalańskiego

10 próśb psa do człowieka
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G d a ń s kPrzerwa w  w yd aw an iu  
przepustek

W związku z licznymi zgłosze­
niam i do s ta rostw a  w Nowym 
T argu  o przepustki tatrzańskie, 
upraw niające do przekraczania w 
pasie turystycznym  granicy pol­
sko - czechosłowackiej, zawiadar 
miamy, że od 16.9 n ie m ożna już 
otrzym ywać tych przepustek, a 
ponowne wydaw anie ich nastąpi 
w sezonie zimowym, t.j. od 15 
grudn ia  do 15 m arca.

Członkowie Pol. Tow. T a trzań ­
skiego, posiadający legitymacje, 
zatwierdzone przez władze admin. 
i konsulat czeski, mogą przy prze­
kraczaniu granicy polsko - czecho­
słowackiej wywieźć każdorazowo 
kwotę 50 zł. łącznie jednak  w cią­
gu m iesiąca nie więcej, niż 100 zł. 
Dozwolone do wywozu kwoty mo­
gą być wywożone tak  w bilonie, 
jak  i w  banknotach.

O brady M iędzynarodow ej 
Komisji Tatrzańskiej

W  dn ia ch  26 i 27 w rześn ia  o d ­
były  się  w  Z ak o p a n em  dw u d n io w e  
o b ra d y  M iędzypaństw ow ej K om isji  
T a t rzańsk ie j  p o lsk o  - c z e c h o s ło w a c ­
kiej. Ze s trony  po lsk ie j  b ra li  u dz ia ł  
p rze d s taw ic ie le  P .  T .  T. i P .  Z. N.,  
C z e c h o s ło w a c ję  re p re z e n to w a ł  K lub  
C z e c h o s ło w a c k ic h  T u ry s tó w  i C z e ­
ski Z w iązek  N arc ia rsk i .

N a konferencji  om aw iano  spraw y 
zn a k o w an ia  i b u d o w y  śc ie ż e k  o raz  
sc h ro n isk  w  pas ie  pog ran icznym , 
sp raw y  n a rc ia rsk ie ,  p rze w o d n ic tw a ,  
ra to w n ic tw a  o raz  o h rony  przyrody ,  
u s ta la jąc  p ro g ra m  prac  na  czas  n a j ­
bliższy.

P o z a  o b ra d a m i uczes tn icy  konfe­
renc ji  zwiedzili sc h ro n isk o  P o ls k ie ­
g o  T o w arzy s tw a  T a t rz a ń sk ie g o  w d o ­
linie P ięc iu  S taw ó w  po lsk ich  i R o z ­
to c e .

N iek tó rzy  d e le g a c i  n ie  om ieszka li  
p rzy  te j  okazji  zw iedzić  ko le jk i na 
K asp row y .

D oniosła uroczystość  
w  Inow rocław iu

W  dn. 5 ub. m. w  Inow rocław iu  ucz­
czono w  godny  sposób pam ięć  tw órcy  
so lan ek  Inow rocław skich , ś. p. d ra  
Z y g m u n ta  W ilkońskiego. K u czci jego  
s ta n ą ł u  w ejśc ia  do p a rk u  zdrojow ego 
.-¡kromny, lecz m ile  w p ad a jący  w  oczy

a  tle  bupnej zie lem  pom nik  g ran ito w y  
z tab lic ą  spiżow ą, n a  k tó re j w idnieje 
nodobizna dr. W ilkońskiego w  m ed al­
ionie. N ap is n a  tab licy  głosi, że pom nik  
te n  w znoszą w  dowód w dzięczności 
w spóln ie  Z w iązek  L ek a rzy  Z drojow ych

Z arząd  Z dro jow y w  Inow rocaw iu.
D e p a rta m e n t Sł. Z drow ia  U. P . re p ­

rezen to w a ł n a  obchodzie p. S t. W iśniew ­
sk i, dyr. P . Z. Z. w  C iechocinku I. 
W prezes Z w iązku.

O d d an ie  do użytku linji 
Sierpc-Brodnica

Nowa lin ja  kolejowa, biegnąca 
od Sierpca do Brodnicy, długości 
55,4 km., m a być oddana do użyt­
ku w najbliższych dniach.

Poczynając od Rypina w  kie- 
ruunku Brodnicy lin ja  biegnie w 
terenie mocno falistym , co wywo­
łało konieczność w ykonania wielu 
głębokich przekopów i wysokich 
nasypów oraz mostów i przepus­
tów. Z większych mostów wybu­
dowano jeden na Skrwie pod

Sierpcem, drugi na  Drwęcy pod 
Brodnicą. ,

Na linji tej będą otw arte trzy  
nowe stac je: Szczutowo, Rypin i 
K retki. W związku z oddaniem 
do użytku mostu przez W isłę i 
łącznicy kolejowej w Płocku, u- 
tw orzy się nowy szlak kom unika­
cyjny Kutno —  Płock —  Sierpc 

Brodnica, bardzo ciekawy pod 
względem turystycznym .

P ropaganda turystyczna  
Polski na W ystaw ie  

Paryskiej
O kres M iędzynarodow ej W ystaw y  

echn ik i i S z tu k i w  P a ry ż u  je s t  w yko­
rz y s ta n y  p rzez  w szystk ie  k ra je  b io rą ­
ce w  n iej udział, rów nież n a  rzecz p ro ­
pagandy  tu ry s ty czn e j.

R óżnym i sposobam i, a  p rzede w szy­
s tk im  w ie lką  ilością rozdaw anych  b ro ­
szu rek , p iękn ie  ilu stro w an y ch  o raz  ulo- 

ik tu ry s ty czn y c h  zachęca  się gości
-staw ow ych do odw iedzania  tego  czy 

innego k ra ju .

P ro p a g a n d a  tu ry s ty c z n a  P o lsk i sk o n ­
cen tro w an a  je s t n a  M iędzynarodow ej 
W ystaw ie w  paw ilonie po lsk im  z ud z ia ­
łem  O rbisu. D zia ł tu ry s ty c z n y  za jm u je  
'obre  m iejsce z  p raw e j s tro n y  od w ej­
ścia w  paw ilonie głów nym . R ozplano­
w anie i d ek o rac ja  działu  z o s ta ły  a r -  
y styczn ie  opracow ane ta k , że nieduży 

obszar pośw ięcony tu ry s ty c e  po lskiej
raca. uw ag ę  w szy stk ich  zw iedza ją ­

cych paw ilon.
W  tu ry s ty czn y m  dziale za in s ta lo w a­

no s to isko  p ropagandow e, w k tó ry m  
O rbis rozdaje  zw iedzającym  polskie 
p ro spek ty  tu ry sty czn e , b ro szu ry  ilu s t­
row ane, u lo tk i o w ycieczkach  do P o lsk i 
( w y d aw n ic tw a  spec ja lne  w  językach  
obcych. W y d aw n ic tw a  te  rozchodzą się 
w  se tk ach  ty s ięcy  egzem plarzy .

Dom turyst. w  "Augustowie
Z in ic ja ty w y  w icem in is tra  A. B ob­

ow skiego odbyła się w  A ugustow ie 
kon ferenc ja  w  sp raw ie  budow y dom u 
u ry sty czn eg o  n ad  jez. N eckiem , n a  t.

' ,,B ałej G órze“ .
Dom  tu ry s ty c z n y  m a  liczyć około 

10 łóżek i będzie po łączony z po rtem  
lla  sp o rtó w  w odnych, p lażą , park iem , 
~ ncing iem  itp .

~>om będzie w zniesiony n a  te ren ach  
d a ro w a n y c h  p rzez  m iasto . P ierw sze 
u m y  zo s ta ły  ju ż  w yasygnow ane.

X M iędzynarodow y Salon  
Fotografiki

Salony  m iędzynarodow e s ą  jednym  
z n a js iln ie jszych  e lem entów  p ro p a g a n ­
dow ych d la  fo to g ra fik i po lsk iej i to  
ta k  w  łonie w łasnego  społeczeństw a, 
ja k  i d la  zag ran icy . U rząd zan e  w  k r a ­
ju  d a ją  licznym  rzeszom  zw iedzających  
fo to am ato ró w  godne n aśladow an ia  w zo­
ry  m istrzów , pobudza ją  am bic ję  i p rz y ­
czy n ia ją  się  do podniesienia k u ltu ry  fo ­
to g raficzne j.

O bsyłanie zag ran iczn y ch  salonów  
przez naszych  fo to g ra fik ó w  p rzyczyn ia  
się do tego , że P o lsk a  i P o lak  s t a ją  się 
n a  szerok im  św iecie w y razam i coraz 
bardziej z rozum iałym i —  i to  z ja k  
najlepszej s tro n y . Co ro k u  odbyw a się 
n a  św iecie k ilk ad z ies ią t salonów  m ię­
dzynarodow ych, sk ru p u la tn ie  obsyła- 
nych p rzez  polsk ich  fo tog rafików . F o ­
to g ra f ik a  po lska  nie rozw ija  się dzi­
ko. J e s t  zo rgan izow ana  w  to w arzy s tw a  
fo tograficzne , rozsiane  po ca ły m  kra ju . 
O rg an izac ją  skupiającą, owe kom órk i 
w całej P o lsce je s t  Z w iązek Polsk ich  
T o w arzy stw  F o to g ra ficzn y ch  z siedzi­
b ą  w  W arszaw ie . T ow arzystw a , g ru p u ­
jąc  w  sw ym  łonie fo to g ra fó w  am a to ­
rów, w y ław ia ją  Z n ich  i k sz ta łc ą  fo to ­
grafików , czyli fo to g ra fó w  - a rty stó w . 
Obecnie ci nasi fo to g ra ficy  s tan ę li w 
t a r a n k i  sz lach e tn y ch  zaw odów  o 

n ierw szeństw o  w  pom ysłow ości, tech n i­
ce i sm aku  a rty s ty cz n y m  z fo to g ra fik a ­
m i zag ran icznym i n a  X  M iędzynarodo­
w ym  Salonie F o to g ra fik i. P rzesz ło  500 
au to ró w  nadesłało  tu  ponad  1.500 prac. 
Xie b ra k  w śród  n ich  przedstaw icie li

Z anim  om ów im y sam o dzieło, na leży  
pośw ięcić k ilk a  słów  w ydaw nictw u  
„Cudów  P o lsk i“ . J e s t  ono —• k ró tk o  
m ów iąc —  u n ik a tem  n a  nasze j ja ło ­
wej g lebie w ydaw niczej, n a  k tó re j w y­
ra s ta ją  ty lk o  anem iczne i b lade roślin ­
ki, jeże li chodzi o dzie ła  p o p u la ry zu ją ­
ce Po lskę . W szystko , co się w  te j dzie­
dzinie do tychczas ukazyw ało , w ycho­
dziło bądź nak ładem , bądź też  p rzy  
subw encjach  rządow ych, żaden  bowiem 
w ydaw ca nie chcia ł i nie m ógł czynić 
w ielkich n ak ład ó w  p ieniężnych d la  ta k  
n iepopularnej sp raw y , ja k  p ro p ag an d a  
Polski, k tó ra  nikogo u n as w  re z u lta ­
cie nie in te resu je . T rzeb a  też  było nie 
ty lko w ielk iego  zam iłow ania, a le  i w iel­
kiej o fiarności ze s tro n y  W ydaw n ic tw a  
R .W egnera, aby  rzucić  się n a  imprezę, 
poch łan ia jącą  ty s iące  złotych, k tó ry ch  
W ydaw nictw o n ig d y  nie o trzy m a  z po­
w rotem . N ależym y  bow iem  do n iew iel­
kiej liczby społeczeństw , k tó re  in te re ­
su ją  się w szystk im , ty lko  nie p ięknem  
w łasnego k ra ju . C ykl om aw iany  je s t  w  
naszych  w a ru n k ach  luksusem , i jeżeli 
W ydaw nictw u  R .W egnera  zdaje  się, że 
w te n  sposób pobudzi je d n a k  naszych  
skam ien ia łych  rodaków , o d znacza ją ­
cych się w yżej w spom nianym  desin ie- 
ressem en t, do zm iany  s tanow iska , na le ­
ży m u ty lk o  pow inszow ać optym izm u. 
Czego jed n ak  nie m ożna m u w  żadnym  
w ypadku  odmówić, to  w ielk iej w dzięcz­
ności spo łeczeństw a (te j m nie jsze j jego 
części, k tó ra  um ie ocenić ogrom  doko­
nane j p racy ) za  ozdobienie naszej lite ­
r a tu ry  k ra joznaw cze j i opisow o-histo- 
rycznej w ydaw nictw am i zak ro jo n y m i na

:nnych części św ia ta , jaJt Chin, Japon ji, 
U n ji Południow o - A fry k ań sk ie j, B or­
neo, U .S.A., K an ad y  i innych.

W ystaw a Krajobrazu Polski
W  dniach  od 3 paźd z ie rn ik a  do 7 

lis to p ad a  b. r. odbędzie się z in ic ja ty ­
w y Pol. Tow. K rajoznaw czego  wei 
Lwow ie w y s taw a  fo to g ra fji p. n. „P ię ­
kno K ra jo b razu  P o lsk i“ . K o m ite t o rga- 
nizac. stan o w ią  pp. inż. dr. W. R om er, 
dr. Z. M orw itz  i dr, F r. U h orczak ; ko ­
m isję  k w a lif ik acy jn ą  —  ciż o raz  pp. 
prof. dr. Z. K lem ensiew icz, prof. J . 
Sw itkow ski i prof. dr. Sz. W ierdak . 
W y staw a  odbędzie się w  L w ow skiej Iz ­
bie P rzem ysłow o-H andlow ej.

Złota jesień  n a  Hucul- 
szczyżn ie

M inął ok res deszczów, k tó re  ta k  d a ­
ły  się w e zn ak i pod koniec ¡sezonu le t­
niego. Z aczęła  się p iękna, c icha  „z ło ta  
je s ień “ po lska, n a jp ięk n ie jsza  w śród 
porosłych la sam i g ó r H uculuszczyzny  
i w  za lanych  słońcem  je j dolinach.

Jes ień  je s t  n a jp ięk n ie jszy m  okresem  
w K a rp a ta c h  W schodnich. N ie zaw ie­
dzie tu ry s ty  pogoda, czy  podczas w y­
cieczek sam ochodem  w  doliny Czere- 
m oszów  i P ru tu , czy w  w ędrów kach  
pieszych, albo konnych, n a  g rzbiecie 
sław nych  kn ików  huculsk ich , w  głąb 
?ór. D oskonała  w idoczność w  czystym , 
nie za sn u ty m  m g łą  pow ietrzu , pozwoli 
og lądać w span ia łą , dz iką  pano ram ę 
C zarnohory , g ó r C zyw czyńskich, czy 
H ryniaw skich .

W  cichych osłon iętych  od w ia trów  
dolinach K osow szczyzny czek a ją  na  
przybyszów  sad y  pełne owców. P laża  
nad C zerem oszem , P ru tem , R ybn icą  
pozw olą w y k o rzy stać  go rące  słońce 
„babiego la ta “ i  zażyć k ąp ie li w  ch łod ­
nych  fa lach  rzek .

D la p rag n ący ch  zapoznać  się ze 
w span ia łym i bo g ac tw am i p rzy ro d y  w 
okresie jesiennym , w  k tó re  ta k  obficie 
zo s ta ła  w yposażona H uculuszczyzna, 
zorgan izow ane zo sta ły  w  czasie od 1 
w rześn ia  do 20 p aźd z ie rn ik a  tan ie  u r ­
lopy w  ty m  ta k  p ięknym  z a k ą tk u  P o l­
ski. N abyw cy  k a r t  u czes tn ic tw a  o- 
trz y m u ją  66 p roc. zniżek kolejow ych, 
ryczałtow e p o by ty  w  pierw szorzędnych  
p en sjo n a tach  i 75 proc. zniżk i ta k sy  
k lim atyczne j. K a r ty  u czes tn ic tw a  na, 
jes ienny  w yjazd  n a  H uculuszczyznę 
m ożna nabyć w e w szy stk ich  b iurach  
podróży i k io sk ach  R uchu.

w ielką  skalę . N a  ta k im  bow iem  pozio­
m ie zn a jd u je  się  ca ły  om aw iany  cykl. 
liczący ju ż  k ilkanaśc ie  tom ów . P rz e ­
p ięk n a  fo rm a  g ra ficzn a , w ykończona 
p recyzy jn ie  w  każdym , szczególe, dos­
ko n a ły  dobór i w ie lk a  ilość ro to g raw iu ­
row ych  ilu s tra c y j, w ie lobarw na  o k ład ­
ka, e s te ty czn a  fo rm a  całości, sk ła d a ją  
się n a  zew n ę trzn ą  s tro n ę  w ydaw nictw  
cyklu  „C uda P o lsk i“ .

W ew n ętrzn a  w arto ść  ich po lega n a  
doborze au to ró w , fachow ców  pierw szej 
k lasy , łączących  w  sobie ta le n t ze 
znaw stw em  p rzedm io tu  i| u m ie ję tn o ­
ścią op racow an ia  go w  sposób pow aż­
ny, jednocześńie z aś  p rzy s tęp n y  i  in te ­
resu jący .

To sam o m ożna pow iedzieć o o s ta t­
n im  w ydaw nictw ie  z  te g o . cyklu, 
„G dańsku“, op racow anym  przez  zn an e­
go i cenionego k ra joznaw cę, prof. J a n a  
K ilarsk iego .

„G dańsk“ opracow any  je s t  pod k ą ­
tem  h isto rycznym , inaczej bowiem 
w cale nie m ożna  podchodzić do opisu 
tego  m ias ta , w  k tó ry m  w szystko , co 
tchn ie  h is to r ją  je s t  p iękne i cenne, 
w szystko  zaś  pochodzące z  ok resu  po 
r. 1933 je s t  p łaskie, szablonow e, 
..zg la jchsza ltow ane“ i szkodzące d aw ­
nej jego  przeszłości. Poszczególne ro z ­
działy  dzieła p ro f. J . K ila rsk iego  no­
szą  ty tu ły : „M iasto  n iegdyś n asze“
.,N a pom orsk im  sz la k u “ , „W  k rz y ż a c ­
k ie j p rzem ocy“, „Pod berłem  R zeczy­
p o spo lite j“, „Złote czasy “ , „N a p rze ło ­
m ie“. „M iasto  W olne“ , „Oblicze m ia ­
s ta “, „M ury i w ody“, „ P o r t po lsk i“ , 
„Podgórze, pobrzeże, pow iśle“ i „Polsk i 
G dańsk“.

J a k  w idać z pow yższego, a u to r  sięga 
daleko w  przeszłość G dańska. O pisuje 
on też  z naukow ą ścisłością, d a lek ą  od 
w szelkiego zab a rw ien ia  po litycznego , 
w szystk ie  zw iązki G dańska  z  Po lską , 
a  nauka , w yp ły w a jąca  z  jego  ro zw a­
żań, m ogłaby  być u w ażan ą  z a  dosko­
n a łą  lekcję  h is to rji, nie ty lko  dla tych . 
k tó rzy  lekkm yśln ie  sz a fu ją  losam i o- 
becnego w olnego m ias ta , ale w  p ie rw ­
szym  rzędzie d la  sam ych  gdańszczan , 
k tó rzy  zam ienili sw ój p iękny  k a te ­
chizm  h is to ry czn y  n a  dziki p ro g ram  
h itle ryzm u . I  naszym  panom  z ul. 
W ierzbow ej p rzydałoby  się poznanie z 
„G dańsk iem “ . Może skłoniłoby to  ich 
•’o m niej nonszalanck iego  s to su n k u  do 
te j p raw dziw ej p e rły  B a łtyku , k tó ra  
„niegdyś n a sz a “ , w inna, zgodnie z p ro ­
roctw em  w ieszcza, znów  n a sz ą  się 
stać.

Część opisow a nie p o zostaw ia  nic do 
życzenia. A u to r z w ielk im  znaw stw em  
i w nik liw ością  naw iązu je  opis obecne­
go G dańska  do jego  dziejów  h is to ry cz ­
nych i um ie doskonale odnaleźć nici,; 
k tó ry m i w szystk ie  in te resu jące  ob jek- 
ty  dzisiejszego m ias ta , zw iązane są  z 
jego  p ięk n ą  przeszłością .

Z estaw ia jąc  dw ie w a rto śc i: dzis iej­
szy  shit.leryzow any G dańsk  i „G dańsk“ 
prof. J . K ila rsk iego  —  nie tru d n o  odra- 
zu odpow iedzieć n a  p y tan ie : co je s t
frw alsze i co o stan ie  się w  p rzyszło ­
ści n iszczącej sile czasu.

Dzieło p ro f. J . K ilarsk iego , godne 
najw yższych  superla tyw ów , posiada 
ty lko  jed n ą  m a łą  u s te rk ę , k tó r ą  S za­
now ny A u to r pozwoli sobie w sk azać : 
język  —  szczególnie w  p ierw szych  roz­
działach  —  cokolw iek ciężki i zaw iły, 
pozbaw iony p rzez  to  te j w ielk iej a t r a k ­
cji, ja k ą  s tan o w i zaw sze p ro s to ta  i ja s ­
ność w ysłow ienia. A rchaizow anie języ ­
k a  w  dzisiejszej l i te ra tu rz e  zostało , 
nareszcie, zupełnie zarzucone z w y ją t­
k iem  tłum aczeń  tek s tó w  klasycznych , 
'rdzie w łaśn ie  chodzi o dosłowne odda­
nie s ty lu  ję zy k a  orygn ia łu . W  dziele 
naw sk roś spółczesnym , ja k im  je s t 
„G dańsk“, w  dziele, w  k tó ry m  w spół­
czesność za jm u je  ta k  pokaźne m iejsce, 
i k tó re  tra k to w a n e  je s t  p rzez  a u to ra  
z ta k  now oczesnym  i żyw ym  podej­
ściem  do tem a tu , s ty l niedość ła tw y  
w ydaje  m i się  n iew łaściw ym .

J e s t  to, oczyw iście, ty lk o  drobna 
u s te rk a  zew nętrzna , k tó ra  w  niczym  
nie ucyb ia  św ie tnej całości tego  p ięk ­
nego dzieła. Ol.
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R o z r y w k i  s t o l i c y H o t e l e  i r e s t a u r a c j e  p o l e c o n e

Teair A ien eu m
ul. C z e rw o n e g o  K rzyża  2 0

„Ludzie na krze"
z Ste fanem  Joraczem

Teair K am eralny
ul> Senatorska 29, łel. 2 1 3 -8 7

„Mecenas Bolbec i jego m aż ’
K o m ed ia  V e rn e u ila  z lrenq G ry w m skq  

w roli głównej.

W  p ró b a c h  „ W s p ó ł c z e s n e 11

sztuka P. G o jaw iczyń sk ie j

Teałr Letni
w O g ro d z ie  Sa sk im

„M iłość przy św iecach '
z N iem irzankq , Ż a bczyń sk im  

i Raszkow sk im .

Teatr M alickiej
K a ro w a  18

O d  1 do  1 5 -g o  

Festival Sztuki Polsk iej

„ M a r  ja S t u a r t 1*
S ł o w a c k i e g o

a nadto

„ Ś WI T,  D Z I E Ń  i N O C "  
i „ M I Ę C Z A K "

S z c z e g ó ły  w kom un ikatach  p rasow ych .

K a s a  t e a t r u  c z y n n a  a d  1 1 r. c a ły  d z ie ń  o r a z  
. O r b i s ' ,  J e r o z o l im s k a  3 3

Teatr M ały
G m a c h  Filharm onji, ul. Jasna 5

„ S Z C Z Y G L I  Z A U Ł E K '
Sztuka  G . B. S h a w a  

z A n d ry c z ó w n q  i S a m b o rsk im  

w  ro loch  g łó w n ych

Teatr N arodow y
P lac  Teotra lny

„W  i l k i  w  n o c y '
Sztuka  T. R ittnera 

z E ich le tó w n g  i W ę g rz y n e m

Teatr N ow y
P lac  Teatralny

„Trzy a sy  i jedna dama"

Teatr W ielk i
P lac  Teatralny

„Słońce M eksyku'

KATOWICE KRAKÓW

K a row a  18

„ Kr ó l  n a  j e d n ą  n o c "
z Grudzińskq, Sokołowskq, 

Dymszq i Zniczem.

HOTEL E U R O P E J S K
Katowice, ul. Marjacka 15, tel. 309-2 :

P ie r w s z o r z ę d n y  h o te l  — 2  m in u ty  o d  d w o r c a  —  1 
N a d z w y c z a j n y  k o m f o r t — W i n d a — B ie ż q c a  q o r q c a
—  w o d a  i t e le f o n  w  k a ż d y m  p o k o ju  —  K ą p ie le  -

—  W y k w in t n a  r e s t a u r a c j a  i s a le  t o w a r z y s k ie  —

G R A N D  HOTEL
K R A K Ó W  
Tel. 152-85KIELCE

Teair „ 8.15 "
Śniadeckich 5

Operetka Gilberta

„C notliw a Zuzanna"

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y

H O T E L  B R I S T O L
K IE LC E ,  ul. S ien k ie w icza  2 6  

Telefon 1 2 -2 4

P o k o je  z  b ie ż q c q  c ie p lq  i z im n q  w o d q

C e n y  u m i a r k o w a n e

Hotel P O D  R Ó Ż Ą
K R A K Ó W  ul. F lorjańska 14, łel. 1 2 -6 3  

K o m f o r t

Bieżąca ciepła i zimna woda 
C E N Y  N I S K I E

Dokąd jechać w październiku?
Łagodna, słoneczna pogoda wczesnej

;esieni, ja k a  ;:a]>cw ada się n a  paźd z ie r­
n ik , pozwoli licznym  ku rac ju szo m  z a ­
żyw ać w ypoczynku  urlopow ego, a  jed ­
nocześnie przeprow adzić  k u ra c ję  po 
cenach  znacznie zniżonych, w  w a ru n ­
k a c h  spokojn iejszych , niż w  sezonach 
głów nych, w  n a s tęp u jący ch  uzdrow i­
sk ach : B usko, Ciechocinek, C zarn iecka  
G óra, G oczałkow ice (do 15.10), H o ry ­
niec, Inw rocław , Iw onicz, Jarem cze,
Ja s trz ę b ie  - Zdrój, Jaw orze , Kosów,
K rynica, M orszyn, M uszyna, N ałęczów ,
N iem irów  (do 10.10), O tw ock, R abka,
R udka, S m ukała , Solec (do 15.10),
T ruskaw iec , W oroch ta , Z akopane, Z a­
leszczyki, Ż egiestów  (do 15.10).

P on iże j p o da jem y  lis tę  uzdrow isk , 
k tó re  p rzy ję ły  i  p row adzą  z dobrym  
sk u tk ie m  ry cza łty , z aw ie ra jące  w szy- (Jo 15 paźd z ie rn ik a  
s tk o  w  jednej skum ulow anej kw ocie.
C Z A R N IEC K A  GÓRA 
od 1.10 do 15.5 —  za  21 dn i zł. 275.
G OCZAŁKO W ICE
do końca  p aźd z ie rn ik a  —  za  21 dn i zł.
189, za  28 dn i zł. 250.
H O R Y N IE C
do ko ń ca  p aźd z ie rn ik a  —  za  21 dn i w  
kl. I  zł. 172. —  w  kl. I I  zł. 152. —  w  
kl. I I I  zł. 130.
IN O W RN CŁA W
do końca  paźdz ie rn ika . —  14 dni zł
126. — , 21 dni zł. 185. — , 28 dni zł. 289.
IW O NICZ
do 10 p aźd z ie rn ik a  —  bez opieki le k a r ­
skiej, a  z  zab iegam i, w  zależności od 
zajm ow anego  poko ju : R y cza łt „A “ za  
3 tygodnie  zł. 153 i za  4 ty g . zł. 202.

L W Ó W

—, ry c z a łt „B “ z a  3 ty g . zł. 206 —  i za
4 ty g . zł. 274.
JA S T R Z Ę B IE  - ZDRÓ J
do końca lis to p ad a  —  w  zależności od 
pożyw ienia 3 lub  5-c iokro tnego  dzien­
nie, z a  2 ty g . zł. 132. —  lub 146. —  za
5 tyg .z ł. 187.50 lub 208.50, z a  4 tyg . zł. 
242. —  lub 270. —  P ija ln ia  i  m asaże  
oddzielnie.
KOSÓW. L E C Z N IC A  DR. T A R N A W ­
SK IEG O
do ko ń ca  paźd z ie rn ik a  —  w  zależności 
od pokoju , z a  3 ty g . zł. 190. —  lub  230. 
— , za  4 tygodn ie  zł. 240. —  lub zł. 280.
M ORSZYN
do końca  paźd z ie rn ik a  —  za  21 dni zł. 
180.
M USZYNA

za 3 tygodn ie  zł. 
137.50, z a  4 ty g . zł. 177.
NAŁĘCZÓW
sezon jesienny , z im ow y  i w ios. do 15.5
— w  zależności od pokoju , z a  3 tygod . 
zł. 180. — lub  240. —  P o n a d to  o p ła ta  
za 1 w izy tę  le k a rsk ą  zł. 15 i 10 proc.
— 15 proc. z a  usługę.
N IEM IR Ó W
do 10 październ ika , z a  ty g . zł. 185. 
SO LEC  - ZDRÓ J
do 15 paźdz ie rn ika . P rzew idziano  poby­
ty  rycza łtow e z k u ra c ją  i bez, podzie­
lone n a  tr z y  k la sy , p rzy  czym  w  kl. I I I  
m ieszkanie  bez pościeli i 3 posiłk i 
dziennie. —  Za 3 tygodn ie  w  kl. I  z k u ­
ra c ją  zł. 225, bez k u ra c ji zł. 144. — , 
w k l. I I  —  z k u r . zł. 192. —  bez k u r. 
zł. 123. — , w  kl. I I I  —  z k u r. zł. 150, 
bez k u r. zł. 96.

H O T E L  G E O R G E
L W Ó W , P l a c  M a r i a c k i  1

9 0  p o k o i,  3 2  a p a r t a m .  z ł a z ie n k a m i.  W o d a  b ie z .  
z im n a ,  g o r ą c a  i t e le f o n y  w e  w s z y s t k ic h  p o k o j a c h  
R e s t a u r a c j a  • k a w ia r n ia  3  s a le  b a n k ie to w e  

S a le  b r y d ż o w e  

Z a r z q d :  S T A N I S Ł A W  B O R O W S K I

POZNAN

H O T E L  R R I T A N 1  A l
P O Z N A Ń ,  ul. M a rsz. J. P iłsud sk ie go  2  

łe l.  2 1 - 9 7  • 2 1  9 8  

Po leca  p ie rw szo rzędne  pokoje

I po cenach  u m i a r k o w a n y c h
W z o r o w a  c z y s t o ś ć . C e n t r u m  m i a s t a .

P O Z N A N  

H O T E L  C O N T I N E N T A L
 = C E N Y  O D  ZŁ. 5 -

W S Z E L K I  K O M F O R T  —

W A R S Z A W A

Teatr Polski
ul. S ło w a c k ie g o

„ J A D Z I A  W D  O  W  A “

k r o t o c h w i la  w  4  o b r a z a c h  z e  ś p ie w a m i  

i t a ń c a m i  J U L J A N A  T U W I M A  

w e d łu g  k o m .  R . R u s z k o w s k ie g o

Z F
R eorganizacja obsługi 
turystycznej w  Polsce

W  n astęp stw ie  reo rgan izac ji, ja k a  
n a s tą p iła  o s ta tn i w e F ra n c j i w  dziedzi­
nie tu ry s ty k i, B iuro  K olei F ran cu sk ich  
w W arszaw ie  objęło rów nież p rz e d s ta ­
w icielstw o F ran cu sk ieg o  U rzędu  P ro - 
oag an d y  T u ry sty czn e j i U zdrow iskow ej 
(C en trę  N a tio n a l d ‘E xpansion  du Tou- 
rism e, du T herm alism e e t  du C lim a- 
tism e —  C. N . E . T .), s ta ją c  się ty m  
sam ym  placów ką, k tó re j zadan iem  je s t 
prow adzenie n a  te ren ie  P o lsk i cało­
kształtu  sp raw  w iązanych  z  tu ry s ty k ą .

W  zw iązku  z w y n k a jący m  s tą d  roz- 
;erzeniem  z ak re su  sw ego dzia łan ia  
>tychczasowe P rzed s taw ic ie ls tw o  K o­

lei F ran cu sk ich  p rzy ję ło  nazw ę:
„F R A N C JA ,F ran cu sk i U rząd  T u ry s- 
czny Sp. z  ogr. odp.“ ___

r a n c i i
P ływ ająca  stacja  m ete­

orologiczna
C om pagne G énérale T ra n sa tla n tiq u e  

u ruchom iła  o s ta tn io  now ą s ta c ję  m e te ­
orologiczną.

Z a in sta lo w an a  n a  p a row cu  „C arim a- 
r e “ je s t  ona p ie rw szą  n a  św iecie „p ły­
w a ją c ą “ s ta c ją  i m a  zadanie d o s ta r­
czanie lo tn ikom , p rze la tu jący m  ponad  
O ceanem  A tlan ty ck im  —  k o m u n ik a tó w
0 s tan ie  pogody, ciśn ien iu  a tm o sfe ry
1 t. p.

Z ao p a trzo n a  w  najnow ocześn iejsze u- 
rządzen ia , pozw ala jące  n a  jak n a jw ięk - 
szą/ dok ładność w  p racy , p ły w a jąc a  
s ta c ja  „C a rim are“ m a  jak o  te re n  
dz ia łan ia  pó łnocny A tla n ty k  i p ozosta ­
je  pod k ierow nictw em  M in is te rs tw a  
L o tn ic tw a, „A ir - F ra n c e “ i C-ie Géné­
ra le  T ran san tian tiq u e .

H O T E L  B R Ü H L
W A R S Z A W A ,  UL. F R E D R Y  12  

Tel. C e n fra ia  5 4 8 - 0

U Z N A N Y
O G Ó L N I E

nie .naj­

w iększy” 

a le  .naj­

m ilszy”

j Hotel EU RO PEJSKI
>! S p ó ł k a  A k c y j n a

W A R S Z A W A

250 pokoi komfortowo urządzonych. 
100 pokoi z łazienkami. 25 aparta­
mentów. Zimna i gorąca woda bież. 
i t e 1 e f 0 n w każdym p o k o j u .  

C e n y  od  8 z ło t y c h  z a  d o b ę
Restauracja, kawiarnia, 
b a r  i p i w n i c e  w i n
p o d  w ł a s n y m  z a r z ą d e m

Do m ieszkańców  prowincji
najłatwiej dociera gazeta miejscowa. Dzięki temu dobre 
rezultaty dają ogłoszenia pomieszczane w dzienniku

„EXPRESS LUBELSKI i  WOŁYŃSKI“
XV rok wydawnictwa. Najwyższy nakład na terenie 
województw : Lubelskiego i Wołyńskiego,

Bliższe intormacje, egzemplarze okazowe, kosztorysy ogłoszeń — na każde żądanie.
L U B L I N .  K o ś c i u s z k i  8, łe l.  2 3 -6 0 .

H O T E L

POLONIA PAŁACE
W A R S Z A W A
=  naw prost D w o rc a  G łó w n e g o  =

Komfortowe pokoje z bieżą­
cą wodą zimną i gorącą 
oraz telefonami od 7 Zł. 

Restauracja — Kawiarnie — Garaże

RESTAURACJA — WINIARNIA

„POD BUKIETEM1“
C E N T R A L A  : M a rsza łk o w sk a  114

r ó g  Z ło te j

F IU A  I —  Marszałkowska 90  
F IU A  II —  Nowy-Swlat 5

P R EN U M E R A T  A ROCZNA zł. 5.— ; półroczna zł. 3.-—. CENY OGŁOSZEŃ: P rzed  tek s tem  70 gr., w  tekście  60 gr., za  tek s t. 50 gr., kom unikaty  zł. 1, 
opis. 1.50 w szystko za 1 m ilim etr jednoszpaltow y (na  stroni-' 4 szp a lty ). Drobne 20 gr. za  słowo. Od cen pow yższych rabatów  się nie udziela. Za ter­
m inow y d ruk  ogł. W ydaw nictw o nie odpowiada. Do bezpłatnego przedruku  ogłoszeń W ydaw nictw o je s t obow iązane ty lko  w  razie zn iekształcen ia  tek­
stu , w ynikłego z w iny W ydaw nictw a, zm ieniającego sens ogłoszeń. F o to g ra fji ani rękopisów  w ydaw nictw o nie zw raca. P rzed ru k i dozwolone ty lko  za 
zgodą R edakcji. C opyright by „W iadom ości T urystyczne“, W arszaw a,, 1937. R edak to r odp. i w ydaw ca: M arjan  D ziekański. R edakcja  i Adm inistraclaj

W arszaw a, ul. żó raw ia  9. tel. 7.03-84. P . K. O. 9389. K a rto tek a  poczt. N r. 204, W arszaw a.

Druk. “Monografia“, W-wa,tel. 654-76


